Z miną królowej piękna 


kobieta oczekuje hołdów. N r; 39. 
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TSE-TSE przeciw 


D. BRUCE 


Minęło 40 lat od chwili, kiedy Dawid 
Bruce po raz pierwszy zobaczył w swym 
mikroskopie trypanosomy, powodujące 
„nagane“ w pewnych okolicach Natalu 
i śpiączkę nad jeziorem Nianza. 


Tiypanosomy (na zdjęciu jako czarne, kięte niteczki) 
powodują śpiączkę afrykańską « 


Dziwne były koleje życia tego awan 
turnika-uczonego, który bez najmniej- 
szego wahania narażał się tysiące razy 
i pracował w nadwyraz ciężkich warun 
kach dla dobra ludzkości. Dawid Bruce 
po ukończeniu studjów na uniwersyte- 
cie w Edynburgu wstąpił do korpusu 
sanitarnego armji brytyjskiej. Wyna- 
grodzenie jego wynosiło 200 funtów ro- 
cznie. Zrobił to, ponieważ chciał się 
ożenić! 

Wkrótce Bruce został przeniesiony na 
Maltę, gdzie zetknął się z chorobą zwa- 
ną „gorączką maltanska“. Tu nastąpiły 
pierwsze próby lekarza w celu rozpo- 
mania zarazków tej choroby. 

W jakiś czas później: przeniesiony 
zostaje Bruce do Egiptu, a potem spo- 
wrotem do Anglji. 

Afryka, tajemniczy, czarny ląd kry- 
jący tyle tajemnic, wywierał na Bru- 
ce'a bardzo silne wrażenie. Chciał on po- 
znać go jak najrychlej. W r. 1894 udaje 
się nareszcie uczonemu zdobyć możność 
wyjazdu do Natalu. Tam, w Ubombo, 
w kraju Zulusów dowiaduje się o cie- 
kawej chorobie zwanej „naganą*. Cho- 
roba ta wyniszczała olbrzymie tereny 
Natatu, zabijając bydło i konie. „Na- 
gana“ grasowała na olbrzymich prze 
strzeniach nizinnych, zarosłych szaro- 
zielonemi mimozami. 

W pracowni swej wzniesionej na 
wzgórzu o parę tysięcy stóp ponad zło- 
wrogiemi nizinami zobaczył Bruce po 
raz pierwszy w swym mikroskopie — 
trypanosony, zarazki „nagany“. Znalazł 
je we krwi śmiertelnie chorego konia. 
Po wielu, wielu doświadczeniach i pró- 
bach doszedł Bruce do przekonania, 
że „nagane“ przenoszą na swych żą- 
dłach krwiożercze muchy zwane 
tse-tse. Chorobę tą, a raczej jej za- 
razki przenosiły jadowite owady do 
krwi krów i koni z krwi dzikich zwie- 
rząt, których pełna była nizina w U- 
bontho. 
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Po wojnie boerskiej wyjechał Bruce 
wraz ze swą żoną, która asystowała 
dzielnie podczas wszystkich niebezpie- 
cznych doświadczeń, swego męża, do 
Ugandy nad jezioro Nianza. Sygnalizo- 
wano tam t. zw. śpiączkę, niesamowi- 
tą chorobę, która na przestrzeni kilku 
lat zabiła w Ugandzie setki tysięcy 
tubyleów i Furopejezykéw. 

W krwi i cieczy ze stosu pacierzo- 
wego chorych na śpiączkę Murzynów, 
odnalazł Bruce znane już sobie z labo- 
ratorjum na wzgórzu Ubombo mi- 
kroby. Były to trypanosomy. 

Śpiączka objawiała się nieregular- 
nemi atakami gorączki, po której 
przychodziła niezwykła  ociężałość. 
Następne stadjum choroby powodo- 
walo senność tak gwałtowną, ze Mu: 
rzyni zasypiałi podczas jedzenia lub 
stojąc. Przychodził sen, z którego aie 
było przebudzenia. 


Bruce, po stwierdzeniu jakie okolice 
nawiedzone są przez chorobę i po 
zidentyfikowaniu muchy kiwu z mu- 
chą tse-tse — nakazał wraz z koloro- 
wym zarządeą terytorjum Ugandy o- 
puścić Murzynom miejsca zagrożone 
chorobą. Były to okolice wodospadów 
Riponu i jeziora Nianza. Zaraza minęła. 

Upłynęło parę spokojnych lat, gdy 
do Londynu — dokąd udał się Bruce 
nadeszła hiobowa wieść, że nagle 
wśród plemienia Kawirondo pokazala 
się śpiączka. Bruce, którego Anglja 
przywitała z zachwytem, udekorowała 
i utytułowała — był już człowiekiem 
w podeszłym wieku. Na wieść jednak, 
że jego zwycięstwo w Afryce było tyl- 
ko połowiczne, zabrał swe instrumen- 
ty i wyjechał do zagrożonych terenów. 

Rozpoczęły się ponowne doświad- 
czenia. Po wielu wysiłkach Bruce zna- 
lazł w krwi krowy z Kome mikroby 
śpiączki, a następnie te same trypono- 
somy w krwi antylopy. Wówczas Bru 
ce oświadczył: 

— Należy oczyścić wybrzeże jezio- 
ra nietylko z ludzi, ale i z antylop. 

Od tego czasu śpiączka znikneła 
z wybrzeży Nianzy. 

Ostatnią wyprawę do Afryki zrobił 
Bruce w r. J911, mając lat 60. Podczas 
podróży tej spotkał on w portugal- 
skiej Afryce — niemieckiego badacza 
bakiterji, Taute'a. Tenże Taute dla udo- 
wodnienia Bruce‘owi, że trypanosomy 
zdobyte z krwi śmiertelnie chorego 
na „nagane“ zwierzęcia nie przynoszą 
człowiekowi śpiączki, wstrzyknął so- 
bie pod skórę miljony tych bakteryj. 
Po upływie paru dni, kiedy wiado- 
mem już było, że doświadczenie nie 
udało się, Bruce powiedział: 

— Z naukowego punktu widzenia 
należy żałować, że doświadczenie nie 
udało się. Wprawdzie żal byłoby nam 
dzielnego kolegi, ale zato zagadnienie 
naukowe byłoby rozwiązane. 


Terenem ostatnich walk Brucea 
z chorobą śpiączki była Nyassa, skąd 
powrócił on do kraju w r. 1914. 


ILE KREGOW JEST W SZYJI ZYRAFY? 


Z poóród wszystkich żyjących stworzeń -— 
zyrafa ma najdłuższą szyję. Dzięki tej oso- 
bliwości mogłoby się wydawać, że zwierzę 
musi posiadać o wiele więcej kręgów, niż — 
dajmy na to — żubr lub mały szczur, A je- 
dnak tak nie jest! Szyja żyruly osłania tvle- 


sama kręgów, co szyja każdego innego ZW! 
rzęcia ssącego. Kręgów tych jest zawsze SK 


GDYBY... 


Noworodek przeciętnie ma 15 cm ditt 
gości. W pierwszym roku swego życia ni” 
mowłię rośnie o 5 cm, czyli że wzrost jes” 
-wynosi już 20 cm. Gdyhy człowiek z rok 

na rok rósł w tym stopniu — w wieki 
lat 60 wysokość jego wynosiłaby 12 me 
trów! 


OWADY SĄ SILNE 


nis. & 


Wydaje nam sie, że w stosunku do 
siły — maleńkie i niepozorne owady, są bardzo 
słabe. Zapominamy jednak, że stosunek wielk”, 
ści człowieka i danego owadu powinien tutal 
także wchodzić w rachubę. 

Wiemy naprzykład, że pchła potrafi skoczy” 
12 cali wzwyż. Gdyby ezłowiek chciał skoczy” 
proporcjonalnie da swego wzrostu — musiałb* 
osiągnąć wysokość 300 stóp. (przeszło {10 
Okazuje się więc, że w porównaniu do tez" 
wyczynu sportowego pchły — wszystkie reko! 
dy olimpijskich skoczków są poprostu zeren!’ 

Idżmy jednak dalej. Pszczoła potrafi unieś" 
23-krotny ciężar własnej wagi! Człowiek mu” 
siałby, chcąc dorównać pszczole, unieść 4840 kk 
i spacerować z niin wiele kilometrów. 

Owady potrafią jednak zaimponować o wielu 
lepszemi wyczynami. Silny chrząszcz może 
unieść na grzbiecie 5 i pół funta balastu. Czlo - 
wiek w tym stosunku musiałby unieść, a pr? 
najmniej pociągnąć 100-tonowy pociąg. 

Jak widzimy z tych zestawień owady wt 
nie są słabe. 


je 


PODRÓŻ KU GWIAZDOM... 
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zllbert Stevens 
jak o tem doniosła prasa — zawrotną wysokość 
ponad 22.000 metrów. Balon  stratosferyczu 
„Explorer 11.“ po 8-godzinnym locie nsiądnat, 
szy rekord wysokości — wylądował szczęśliw 
w Nebrasce w Stanach Zjednoczonych. Steven“ 
i Anderson przez caly czas swego lotu parożu* 
miewali się zapomocą radja z ziemią. zdjęcie 
przedstawia lotników u: ich metalowej gondolt 
stratosferycznej. Gondola ta wyposażona była 
we wszystkie najnowocześniejsze aparaty da PO 
miarów, a także aparaty fotograficzne i film” 
we, dzięki czemu świat naukowy, a także s2e° 


formowany o wyglądzie pejzażu stratosferi" 
nega, 


Przeciwnie, wielu sportowe0* | 
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: (po lewej) i Orvil Anderso | 
osiągnęli w swoim balonie stratosferycznym = | 
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roki ogól publiczności zostanie dokładnie pol” | 
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ILUSTROWANY MAGAZYN TYGODNIOWY 
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PRENUMERATA KWARTAŁNA 4 ZŁ. 50 GR. 
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ASY NUMERU 39-G0: 


= „NA SYBIR". 

!ragiezma kraina, w której tyle 
Datrjotéw ginelo od wieków, sta- 
Nowi natehnienie dwóch wielkich 
artystów. Str. 4—5. 


+ 


Won X WOLNIEJ JAK SWIATHO. 
` rozwoju komunikacji i jej szyb- 
Osei w ostatnich % latach. Str. 6. 


+ 


4 GWIAZDY RODZINY 
BARRYMOORÓW. 
uFenomenalna" rodzina arlystow 
Zas lą jąca scenę amerykańską i e- 
ran, BiR +. 


+ 


JAK CHORUJA ZABYTKI 
MUZEALNE- 
Tajemnicze choroby starożytnych 
zabytków i różne rodzaje kuracyj 
chemicznych. Str. 16--11, 


+ 


„NA CO KOBIETA POLUJE? 
Złośliwe rozważania na temat ko- 
sud i jej „wyczynów“ lowiee- 
ich. 


Str. 13—14, 
+ 


_ TRICKI ZDEMASKOWANE. 

dak inscenizuje się epizody wy- 

Wolujaee u kinomanów szezery 
śmiech luh okrzyk zgrozy? 


Str. 14—15, 
+ 


= VENEZTA LA BELLA! 

W rażenia z najpiękniejszego mia- 
Sla świata, które szczyci się ty- 
siąeletnią przeszłością. Str. 16—17. ° 


* 


NASZ PRZEBÓJ MUZYCZNY: 
; jeden sen“. Muzyka Kazimie- 
"zu Meyverholda, Sir. 18. 


+ 


Co PRZEŻYŁEM W ABISYNJI? 
Arwne wspomnienia z kraju kró- 
A królów. gdzie egzotyczne oby- 
“zaje stanowią nadwyraz barwne 
ło życia. Str. N2. 


+ 


I KWIAT WSPOLLOKATOREM. 

: ak wzbogacić estetyczne walory 
Mieszkania zapomocą barwnych 
Wintow? Str. 26. 


+ 


CO NAM PRZYNIESIE 
p. ŚW. MIKOŁAJ! 
nę p ktyezne wskazówki sporządze 
la zahuwek w domn. Str. 28--29. 


* 


Nie bez słuszności wyrażano się o intensywnem tempie dzisiejszego życia, mówiąc 
że każdy rek przezyty w naszych czasach starczy za lat kilka wieku XIX lub XVIII. 
To tempo właśnie powoduje, że zdarzenia sprzed lat kilkunastu zdają się nam 
„zamierzchłą” przeszłością. Odczuwamy te nader silnie, gdy chodzi o dziedzinę 


` . 

wieść, — Nowela. Moda. — techniki. Oto urządzono w bieżącym miesiącu w Londynie wyścig ., weteranów” samo- 

Reds wii ze. = pai chodowych, -pochodzących z początku XX w., na trasie od Westminsteru do Brighton, 

ROSE C Giebawe wyslane t. j. 35 km. Śmieszne w swej nieporadności wehikuły robią na nas takie wrażenie 
Wy. — Program radjowy. nieomal, jakie odczuwamy na widok rzymskiej kwadrygi lub karety na pasach! 
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ybir stał się tragicz- 

nym symbolem marty- 

rologji narodu polskie- 

go. Kibitki. pędzące w 
zamieci śnieżnej w niezna- 
ną dal, długie węże zesłań 
ców, katusze i katorgi — by- 
ły krwawym protestem 
przeciw dziejowej niespra- 
wiedliwosei, przeciw krwio- 
żerczym satrapom carskim, 
były modlitwą męczenni- 
ków, by weszła nad ziemią 
polską jutrzenka swobody. 

Malarskie wizje Sybiru, 
a przedewszystkiem poetyce: 
ka twórcy trzeciej części 
„Dziadów*, wstrząsały nie- 
wolnemi pokoleniami, wciąż 
czuwać i walezyć kazały nie- 
śmiertelnemu duchowi na- 
rodu. Były to patetyczne. 
pelne grozy i tragizmu wi- 
zje Sybiru, które łzy z oczu 
wyciskały, a i dziś jeszcze 
budzą poleit wspomnienia. 

Przypominają pierwazy oh 
polskich zesłańców na Sybir 
po upadku konfederacji 
Barskiej, nieprzeliczone za- 
stępy po zgnieceniu powsta- 
nia listopadowego i sty- 
czniowego. Tajgi i katorgi 
sybirskie zapełniły sje pol: 
skimi bojownikami o wal- 
ność. 

W marcu 1887 r. areszto- 
wano w Wilnie młodziut- 
kiego,  19-letniego Józefa 
Piłsudskiego i wywieziono 
do Petersburga. Aresztowa- 


St. O. Chrostowski „Kibitka”. 
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„Pochód na Subir". — Drzeworyt 
St. O. Chrostowskiego. 


no go pod zarzutem nale- 
żenia do spiskowców, którzy 
wraz z młodzieżą rosyj- 
ską przygotowywali zamach 
bombowy na cara Aleksan- 
dra III. Śledztwo w Peters: 
burgu wykazało, że Jozef 
Piłsudski nie o zamachu nie 
wiedział, że nawet przeciw- 
ny był udziałowi młodzieży 
polskiej w spisku młodzieży 
rosyjskiej, przekonany, że 
ci bynajmniej nie myślą 0 
sprawie polskiej. Śledztwo 
wykazało niewinność Józefa 
Piłsudskiego, ale władze ad- 
ministracy jne dla wszelkiej 
pewności skazały go na 5 lat 
zesłania do wschodniej Sy- 
berji. 

Wraz z towarzyszami wy- 
wieziono go z twierdzy św. 
Piotra i Pawła do rosyj- 
skich obozów koncentracyJ- 
nych. 

Patrz z zachodu, 
Tam od Gedymina grodu 
Śród gęstych ktębów zamieci 
Kilkadziesiąt wozów leci! 
Wszystkie lecą ku północy. 
„Lecą ile w koniach mocy. 
"Widzisz? Jeden tam na przedzie 
W czarnym strojn... 

On! 


Powyżej na lewo: Zdzisław 
Czermański „Józef Piłsud- 
ski w Tunce". 


Przypominają się słowa 
poematu Mickiewicza, gdy 
rozważamy drogę na Sybir 
Józefa Piłsudskiego. 

Od Uralu już trzeba było 
iść piechotą przez bezkres- 
ne stepy po 25 kilometrów 
dziennie. Odpoczynek na 
barłogach etapów, w zgni- 
lych, zawszonych barakach. 
Wciąż znęcanie się zandar- 
mów. W Irkucku dłuższy po” 
stój, bo dalsza droga pro- 
wadzi przez rzekę Lene, 4 
ta zamarznąć dobrze mus!- 
W wiezieniu irkuckiem wy” 
bucha bunt zesłańców prze- 
ciw  prześladowaniom. = 


St. O. Chrostowski „Kozacy“. 


śmierzyły go bagnety karabinów żoł- 
nienskich. Ciosy kolbą karabinu otrzy- 
mał Piłsudski. Przejścia w więzieniu 
irkuckiem głęboko wryly się w pamięć 
młodego zesłańca. 

Później powędrował do Kirenska 
o 1000 wiorst na północ, gdzie w przed- 
dzień Wilji, 1887 roku, zamknięty zo- 
stał za bunt w Irkucku w _ nieopala- 
nych więziennych barakach przy 40-sto- 
phiowym mrozie. Wycieńczony orga- 
nizm Piłsudskiego podatny był na po- 
ważne choroby. Przeniesiono więc mło- 
dego zesłańca do Tunki w kraju Bu- 
rjatów, gdzie klimat łagodniejszy. Tu 
z bólu i rezygnacji, z melancholijnych 
rozmyślań, że — jak pisał jeszcze z Pe- 
tersburga w wierszowanym liście do 
ojca — „w dalekiej stronie, gdzieś na 
krańcu Świata, z zatrutem 
sercem, zakuty w kajdany. 
na dzikiej wyspie i pod ręką 
kata, żywot, swój pędzić będę 
opłakany...* — rodzi się co- 
raz silniejsza, bardziej go- 
rętsza decyzja czynnej 
SA o niepodległość Pol- 
SKA 

Vo pięciu latach Józef Pił- 
sudski powrócił z Sybiru. 
Po dwudziestu kilku latach 
wywalczył Ojczyźnie wol- 
ność. 

I może właśnie dlatego la- 
ta sybirskie Józefa Piłsud- 
skiego nie mają dla nas at- 
mosfery patosu i grozy. Pły- 
nie od nich ku nam dziwny 
sentyment, rzewność uczu- 
cia. Sam Piłsudski wspomi- 
na w swych pismach o tych 


czasach z sentymentem, a 
nawet z pogodnym humo- 
rem. 


Niedawno szlakiem zesła- 
nia Piłsudskiego pojechał 
kpt. M. B. Lepecki, by wspo- 
mnienia Józefa Piłsudskie- 
go uzupełnić dokumentami 


niem lektury książki. 
Z niezwykłą intuicją 
wielkiego artysty dał 
Czermański poetycką 
wizję Sybiru i pocho- 
du zesłańców. Bezbar- 
wny śnieg, brudne, — 
czasem zielonkawe po- 
wietrze, bezbrzeżna 
nuda i jednostajność 
przestrzeni, pustka 
dróg z samotnemi za- 
gubionemi w bezkresie 
postaciami ludzkiemi, 
szare, brunatne ściany 
drewnianych domów, 
baraków i płotów, zie- 
lone i granatowe ko- 
pułki cerkiewek, rowy 
uliczne i poplatane 
druty telegrafu, smęt- 
ne konary drzew, sa- 
neczki zaprzężone w 
reny na tajgach — oto 
melancholijny krajo- 
braz, pełen łagodnego, 
szarego smutku, dla 
którego jednak mamy 
gleboki sentyment. Na 
tle tego krajobrazu za- 
ledwie kilka razy szki- 
cuje Czermański po- 
chód zesłańców i ich 
odpoczynek, a jedynie 
trzy razy — jakże to 
piękny i głęboki arty- 
styczny „chwyt — u- 
kazuje nam 19-letniego 
Piłsudskiego, a każde 
jego zjawienie się ma 
wielce wymowny sym- 
holiemiy wyraz. 


St. O. Chrostowski „Bunt w wię- 
zieniu irkuckiem". 


wladz rosyjskich, fotogra- 

fiami miejse historji pol- Drzeworyty Ostoi - Chrostow- 
skiej, stworzyć dzieło nd O- skiego, fanatycznego miłośnika 
zet Piłsudski na Syberji“, książek, są najściślej związane 


zamykające ostatni ra psod 


z kompozycją graficzną calej stro- 


Sybirskiej martyrologji na- 
szego narodu. 

Książka Lepeckiego uka- 
zała sie właśnie jako wy- 
tworny album w układzie 
graficznym i z ilustracjami 
w drzeworycie Stanisława 
O. Chrostowskiego i z dwu- 
nastoma planszami barwne- 
mi Zdzisława Czermańskie- 
go. 

Plansze Czermańskiego 
stanowią samoistne dzieło 
sztuki, które jest uzupełnie- 


ny, z najgłębszą treścią, ukrytą 
nawet w poszczególnych słowach. 
Stanowią nierozdzielna całość 
z dziełem pisanem. Zarówno drze- 
woryty większe, jak i ozdobniki 
graficzne techniką oryginalną, 
wykonane (czarne kreski na bia- 
lem tle, a nie białe na czarnem, 
jak to rv} Skoezylas i jego szko- 
ła), posiadają nietylko swą silną, 
estetyczną i artystyczną wymowę. 
Sybir Chrostowskiego jest pełen 
smutku, siły i buntu. 
w. bal.) 
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Zdzisław Czermański „Ulica w Irkucku”. 


Poniżej: Zdzisław Czermański „Ulica w Tance“. 


A 
— 
. RU — 


AN 


NUR 


=, 


U 


jeszcze szybciej! Oto hasła 
naszego slulecia, Hasło, które dopro- 
wadziło do kompletnej nieomal me- 
chanizacji dzisiejszego życia. Hasło, 


które wywołało gorączkę pośpiechu, trawia- 
'ą cały cywilizowany świat. 
Szybkości dziś osiągane, są w porównaniu 


do minionych wieków, ogromne. Gdyby 
Marja Ludwika. która zużyła 


15 dni i nocy na podróż dy- 


liżansem z Wiednia do Pa- 
ryża, abv móc paść w obje- 
cia Napoleonowi — mogła 


samolotem — 
byłaby spewnością mniej + 
zmęczona Ale zapewne i mniej 
roztczewniona romantyeznem 
spotkaniem, czekajacem na nią „za 
siedmiu górami isiedmiu rzekami” 
W tych dawnych czasach Świat 
był ogromnym globem, o nieprze- 
mierzonych obszarach, które fascy- 
nowały ówczesnych ludzi swym da- 
lekiem, nieznanem obliczem. 
Czasy zmieniły się. Przyszła ko- 
lej parowa. Niezdarne samowarki, 
sapiące mozolnie, ciągnęły przero- 
hione na wagony — poczlowe dy- 
liżausy. Podróż takim samowar- 
kiem nie należała bynajmniej do 
przyjemności i pomimo, że Irwała 
o wiele krócej, niż podróż honmi, 
była bardzo uciążliwa. Poczty konne, 
mi przewożono pasażerów, kursowały z szy 
kością 20 do 30 klm. na godzinę. Kolej szyb- 
kość tę powiększyła Powoli Smicszne wago- 


posłużyć się 


niki na szynach zmieniły swe kształty, prze- 
obrażając się w stalowe pullmany. Koleje 


przecinały coraz większe przestrzenie z co- 
raz większą szybkością. Pomimo jednak 
wszystko, komunikacja ta nie zmieniła. nie 
zrewolucjonizowała przebiegu podróży. 

Dopiero powojenny okres twórczego roz- 
woju kulturalnego i malerjalnego (przede- 
wszystkiem). dostarczył cywilizacji XX wie- 
ku prawdziwych rekordów w dziedzinie 
zdobywania przestrzeni. Okres łen dał ludz- 


kości samolot. zdolny do Iransportu pasaże- 
rów i towarów, samolot, który przebył już 


ogromuą ilosć próh przed wojną i vkow- 
nych doświadczeń podczas wojny Swialowe]. 
Piętnastoletni okres powojenny przynosi 
bardzo dużo zmian w dziedzinie pasażer- 
skich i pocztowych lotów, Od 1919 do 1932 
szyhkość przeciętna dla samolotu transpor- 
towego rośnie z 125 na 182 km/g. Równocze- 
lotu. 


śnie powiększa się bezpieczeństwo 
Szybkość jednak 125 km/g nie była nawet 


Am 


we wczesnym okresie powojennym nic 
nadzwyczajnem Samochody wyścigowe osią- 
gnęły w lym czasie wyższe chyżości, a i ko- 
lej wkrótce zbliżyła się do tych cyfr. 
Ostatnie dwa lata (132—1931) okazały się 
dla udoskonalania aparatów lotniczych w za- 
kresie szybkości i bezpieczeństwa, oraz dla 


usprawnienia lotów pasażerskich i punktu- 
alności ich — specjalnie korzyslne. Obecnie 
przeciętna szybkość powietrznego transpor- 


towca wynosi 250 km/g. Cyfry te odnoszą 
sie do linij lolniczych na terenie Europy. 
Ameryka — dzięki swym olbrzymim odle- 
głościom, doskonale funkcjonującym kolejom 
i wysokim wymaganiom podróżnych. posta- 
wita o wiele trudniejsze zadanie samołolowi. 
Stany Zjednoczone posiadają aparaty pasa- 
żersko-pocztowe, zdolne do największych 
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handlowych — 
wynosi 


znanych nam szybkości 
Szybkość statków powietrznych 
tam 250 do 350 km/g. 

Stany Zjednoczone specjalnie predysty- 
nowane. jak o tem wyżej wspomnieliś- 
my — do tych wyników — ustaliły dla 
lotów pasażerskich rekordy szybkości, 
Warto więc będzie skreślić tu kilka da- 


Sypialny ekspres powietrzny, łą- 
czący Amerykę z Chinami 
w 60 godzinach. 
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Wye CwipOWanych i zorga- 
nyc linjach powietrznych świała. 
W Ameryce istnieje szereg towarzystw 
lotniczych. które konkurują ze sobą z ró- 
wna  zaciekłością, jak towarzystwa kole- 
jowe czy autobusowe. Największą linjy Sta- 
nów jest „United Air Lines“. klóra pokry- 
wa dziennie 64.000 km. Poza tem towarzy- 
stwem idzie „American Airways”,  „Trans- 
continental and Western Air“ i inne. Te linje 
lotnicze zrobiły w r. 1934 — 58,400.000 km. 

Właściwy rozwój komunikacji powietrznej 
w Ameryce zapoczątkowały mniej więcej 
przed rokiem nowe samoloty, które nawet 
na stosunki amerykańskie okazały się szczy- 
fem luksusu, szybkości i wygody. Jednocze- 
śnie te nowe typy samolotów, skonstruowa- 
nych całkowicie z metalu, podniosły hezpie- 
ezenstwo lotu do stu procent. Zakłady lotni- 
cze Boeinga, które osiągnęły wielki sukces 
dzięki swym metalowym ekspresom powielrz- 
nym, wypuściły wkrótce polem na rynek 
ulepszone modele, Wszystkie nowe samoloty 
pasażerskie w Ameryce charakteryzuje nie- 
zmiernie starannie obmyślana linja opływo- 
wa, chowane podwozia. gwiaździste chłodzo- 
ne powietrzem motory. temu Whitney 
Wasp, oraz konstrukcja metalowa samolotu. 
Samoloty le, posiadające wielki 


zasięg i szyb- 
kość, są wyposażone w szereg ulepszeń. War- 
kot motoru, który dotychczas zmuszał do za- 
tvkania wata uszu, zoslat usunięly zapomo- 
cą specjalnych izolacyj, elastycznego zawie- 
moloru itd. Również samoloty typu 
które sprowadzono do Polski. 
posiadają wszystkie zalety i ulepszenia naj- 
nowocześniejszych  somolok6w  amerykań- 
skich z lem jednak. że szyhkość ich jest nie- 
co mniejs od ekspresów amerykańskich. 
W Ameryce na wielkich szlakach koniecz- 
ną jest komunikacja nocna. To lez 40 
procent wszystkich lotów w Stanach Zje- 
dnoczonych odbywa się nocą. Dzięki uspra- 
wnieniu punktów węzłowych.  oświellenia 


szenia 
„Douglas”, 


Oto jak wy- 
glądała po- 
dróż w daw- 
nych,dobrych 


czasach... 


k. u i x bie meteorolo- 
i ej i łatwości porozumienia się z lo- 
tnikiem, znajdującym się w przestworzach. 
loty nocne pozwoliły na przebycie albrzy- 
miej odległości między Nowym Jorkiem 
a San Franciskiem w [8 godzinach! 

Samoloty przeznaczooe do nocnych lotów 
są specjalnie wyckwipowane, Posiadają one 
reflektory, których sila światła dochodzi do 
miljona świec oraz telefoniczne aparaty 
pokładowe o zasięgu do 200 km. Punktem 
węzłowyni amerykańskiego ruchu lolniczego 
jest Chicago. Stad na wszystkie strony, aż 
po Seattle na Alasce i po Buenos Aires na 
południu rozchodzą się linie amerykańskich 
iowarzystw. Obecnie uruchomiona została 
jeszcze jedna linja, na której kursują nowe 
sypialnie powietrzne. Jest to linja łącząca 
Stany Zjednoczone z Chinami poprzez Ocean 
Spokojny. W ten sposób odległość 9.000 
mil, na przebycie której potrzeba było do- 
tychczas 28 dni jazdy, pokrylo w 60 godzi- 
nach lolu. 

Społeczeństwo amerykańskie przyzwycza* 
jone do wygody i lubiące szybkość —- po- 
sługuje się bardzo chęlnie samolotem. Świad_ 


czy o tem olbrzymia liczba pasażerów 
(250.000), którą w zeszłym roku przewiozły 
samoloty. 


komu- 
za” 
na dzień podwyższają 
o opły- 
200 
konkuren- 


W kie te ultra-szybkie środki 


ikacji zdają się być dziś już niewystarc 
Koleje z dnia 
Buduje się pociągi 
przebiegają do 
takiej 


jące. 
swe 
wowych 
km/godz. Samolot 
cji musi również podwy szybkość 
i stać się niezasląpionym. Dlalego też inży* 
nierowie zajmują się dziś zagadnieniem po- 
dróży w stratosferze. Podróż w  podnieh- 
nych rejonach stała się marzeniem konstru- 
ktorów — marzeniem, które być może już 
niedługo zoslanie zrealizowane. 

Kiedy lot przez stralosfere będzie już fa 
ktem dokonanym — Swial skurczy się je- 
szcze hardziej. Stanie się on małem po- 
dwórkiem, które każdy będzie mógł szybko 
i dokładnie obejrzeć 


(Dokończenie na str. 3]-ej). 


szybkości, 
linjach. które 


wobec 


adwyraz cickawem zjawiskiem jest 
dziedziczenie pewnych wyjatko- 
wych zdolności przez kilka zrzędu 
generacyj. Zjawiskiem tem oddaw- 
na zajmują się lekarze, chcąc wytłuma- 
czyć ten fenomen, co zresztą udało im się 
dotychczas tyłko częściowo. A przecież nie 
brak przykładów — choćby taka rodzina 
achów, z której pochodził słynny muzyk 
Jan Sebastjan, od kilku generacyj odzna- 
czała się zdolnościami muzycznemi. Takim 
przykładem również są Barrymoorowie. 

Już czwarte pokolenie Barrymoorów-Dre- 
wów zdobi scenę amerykańską. Świat tea- 
tralny i teatromani słusznie dumni są z tej 
rodziny, do której przyczepiony jest przy- 
domek „Royal family of Broadway", czyli 
„Królewska rodzina Broadway‘u", albo- 
wiem ulica Broadway, a mianowicie ezes¢ 
jej pomiędzy 38-mą a 48-mą czy 50-tą ulicą 
stanowi centrum teatralne nietylko Nowe- 
go Jorku, ale i całej Ameryki. To co tu ma 
powodzenie idzie później na calą Amerykę, 
a co tu zrobi „klape“, nigdy więcej nie ux 
rzy Światła kinkietów. I 

Ethel Barrymoore widzieliscie w filmie: 
„Rasputin* w bardzo słabej roli Cesarzo- 
wej. Jest to jedyny film nakręcony przez 
Ethel, która filmu nienawidzi. Natomiast 
jej bracia John i Lionel (osobiście wolę 
Lionela) są stałymi filarami filmu. | 

Broadway zaaprobował sztukę W. So 
merset Maughana p. t. „The constant w1- 
fe“ i zaaprobował z entuzjazmem kreacje 
Ethel Barrymoore w głównej roli. Toteż, we- 
dle zwyczajów amerykańskich, sztuka po- 
szła na prowincję, na kilka miesięcy do 
miast większych i mniejszych, na jedno, 
dwa, trzy, siedem przedstawień, zależnie od 
oczekiwanej frekwencji. 

Pierwsze pojawienie się 
na scenie Ethel, dla kogoś 
kto jej nie zna, robi wraże- 
nie dziwne, raczej nawet 
irytujące. Kobieta niemlo- 
da, o ciężkiej figurze, nie- 
ładna, o głosie monotonme 
rozśpiewanym, porusza się 
po scenie, jakby była tro- 
chę podpita. Irytuje głos, 
irytują maniery, zbyt non- 
szalanckie chodzenie i ru- 
szanie rękami. 

Po chwili jednak czło- 
wiek się przyzwyczaja i u- 
waża, że to jest bardzo zaj- 
mujące. W drugim akcie 
jestes zupełnie zafascyno- 
wany urokiem tej niewąl- 
pliwie wielkiej aktorki i 
koncentrujesz całą uwagę 


Lionel Barrymoore. 


swą na każdem słowie, każdym geście, 
każdem spojrzeniu tej niezwykłej osoby. 
Wycyzelowanie każdego zdania i intona- 
cji, każdego gestu wywołuje zachwyt nad 
artyzmem Ethel. I tylko żal się robi po 
zapadnięciu kurtyny, że to już koniec, że 
już się nie zobaczy tej aktorki przez dłu- 
gie miesiące. 

Nie będąc zawodowym krytykiem tea- 
trałnym, nie potrafiłbym określić, na czem 
polega urok tej aktorki. Mogę tylko jako 
stary i wytrawny bywalec teatralny twier- 
dzić bezapelacyjnie, ze jest wielką aktorkę, 
w tej samej klasie aktorskiej co nasza 
Przybyłko, Irena Solska, Ćwiklińska. Przy- 
tem poczucie humoru Ethel i jej czar są 
specyficznie amerykańskie. 

Sztuka roztrząsa niebardzo nowy proble- 
mat trójkąta małżeńskiego, raczej dwu 
trójkątów w jednem małżeństwie. Angiel- 
scy autorowie dramatyczni, począwszy od 
Oskara Wildea, lubują się w dowcipnych 
paradoksach i ponad wszystko lubią „cho- 
quer le bourgeois’. Bourgeois angielski, 
enotliwy napozór i utrzymujący pozory za 
wszelką cene, przepada za ,,laskotaniem“, wy- 
wywoływanem niemoralnością na scenie. 
Somerset Maughan napisał sztukę zgrabną, 
pełną dowcipnych dialogów, gorszących dla 
synów Albionu. Teza jego i morałem jest, 
że mężowi wolno zdradzać żonę po piętna- 
stu latach małżeństwa, żonie zaś nie wolno, 
jak długo dostaje od męża utrzymanie. 

Nieszczęściem teatru amerykańskiego 
jest system t. zw. „gwiazd“. By sztuka ,,cia- 
gnęła* publiczność, wystarezy jednej zna- 
komitej aktorki, lub jednego „gwiazdora“. 
Reszta obsady jest obojętna. 

Tak było tym razem. Obsada sztuki — 
„szkoda kużde słowo“. W. Łabuński. 


Ethel Barrymoore. 
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. Strzelec Pięść szedł na warte. Wla- 
ciwie mówiąc, szedł nietylko on, ale 
l pieain innych w celu obsadzenia od- 
nka granicznego na przestrzeni kil- 
ku tysiecy metrów. — Nie w tem zre- 
Sztą nadzwyczajnego nie było, ot — co- 
zienny obowiązek żołnierza i to żoł- 
Nierza strzegacego granicy. ç 
_ «Ale z tem żołnierstwem Pięścia, ści- 
Sle mówiąc Józefa Pięścia — było nieco 
gorzej... : 
Od pierwszej chwili swego przybycia 
do stanicy K. O. P.-u w Obiezewiezach, 
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sze ptaszysko. W pewnem miejscu 
przystanęli. — Parę cichych słów — 
karabin do ręki i rozeszli się oto wzdłuż 
granicy. Każdy został sam, z swojemi 
troskami i swojem miebezpieczeństwem. 
Znali je zresztą dobrze. Znał je i Pięść, 
sprawdzający w tej chwili zamek swego 
„Lóbelia*, wszystko było w porządku. 
Ruszył zatem swym długim, nieco 
chwiejnym krokiem wzdłuż pasa grani- 
cy, znaczonego co kiłkanaście metrów 
groźnym gestem pobielanego kamienia. 

Dokoła każdego z nich nawijały się 
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strzelec Pięść stał się przedmiotem ra- myśli idącego człowieka. — Pięść odma- — Gdzie... zaczął Pięść i nagle ulo- 
OŚci i uciechy całej załogi. Bo też nie wiał swą drogę jak różaniec, żarliwie i wit rozbłysły wzrok ryżego, skierowa- 
Mu się jakoś od poezatku nie darzyło. uważnie: żeby się tylko nie pomylić.!.. ny z jakąś piekielną radością whok 
‘apozor drobiazgi: — brak manierki, ..Mijaly zwolna godziny, znaczone co- tyż poza niego Š 
Nieumiejętność śpiewania, wreszcie razto intensywniejszemi plamami słoń- Poderwal sieć nółobećł — "les sue 
rodzona mu nieruchawość — wszyst- ca, coraz ostrzejszym kontrastem cie- było zapóźno. Kątem oka ułowił tylko 
9 to w sumie odosobniło go niejako od niów na liściastej podściółce leśnej. — 6 IE adach Teki Z evon. 
reszty kolegów i wysuwało go poza Strzelec Pięść był zmęczony. Sennemi rem. Bol Qhoya n zakręciły się, po- 


Zgrane już i wesołe kolisko obiezewic- 
lej braci. 
. Wszystko to jakoś nie mogło się w 
zaden sposób wyklarowaé w za dużym 
Nieco łbie Pięściowym, i tak zwolna 
Zarysowala się coraz większa bruzda, 
Czy przepaść między samotnikiem a 
resztą... 
Osobliwie uwziął się na Pięściową re- 
utacje wachmistrz Gryk, stary wyga 
„0. P.-owy. Nawiasem powiedziawszy, 
gial w tem wiele racji, bo trudno pu- 
Cić płazem mieumiejetne wypełnianie 
Ozkazu, czy zbyt powolne poruszenia 
lęścia w polu, powodujące w następ- 
stwie załamanie się pięknej linji „wy- 
Bztyftowanej" przez Gryka tyraljerki. 
40 jednak najbardziej bolało Pięścia, 
G ustawiczne wytykanie mu przez 
RKA usterek w czyszczeniu karabinu. 
arabin bowiem stał się dla Pięścia 
Maka jego żołnierskiej sprawności, 


ruchami zgarniał przysiadający mu na 
powiekach upał i znużenie. A pod po- 
wiekami co chwila ukazywał się pro- 
sty tapczan żołnierski, własny Pięścio- 
wy tapczan, — na którym można sie 
wyciągnąć słodko i spokojniie — jak tu, 
w lesiie, na darni.. na mchu... 

— Tfy! — Mruezal gniewnie Pięść i 
przyciskał zimną lufę karabinu do spo- 
conego poliezka — odczytując z szacun- 
kiem i miłością numer 10753 i jeszcze 
raz: 10758... 

Tapczan znikał, kuszący mech przy- 
gniatała szeroka podeszwa Pięściowego 
buta. W różowawem świetle nasłonecz- 
nionego mroku, prostowała się znów na 
baczność, kamieniami białemi znaczo- 
na, — droga strzelca Pięścia. 

Granica oddechała spokojem i bez- 
pieczeństwem. Bezpieczeństwem na- 
turalnem i prostem, jak prostą była 
linja, prowadząca od oka strzelca Pie- 


deszly do góry i splynely wbok szu 
miaeym zielonym potokiem. 

Ktoś go ciągnie za ręce... Co to? — 
Karabin — Ka-ra-bin?... Aaaa.. Nie 
nie mozna... Nie dam!... Bezwladnie le 
eace rece usiłują utrzymać, obronić — 
nie dać. — Jeszcze uderzenie! — ogar- 
nia go ciemność... 

Gdy Pięść się ocknął... wszystko 
naokoło było w porządku: granica. 
trawa — mawet słońce nie odeszło — 
siedziało dalej ciepłe i okrągławe na 
liściach, na mchu, na pniach... tylko... 

Nierozumiejący wzrok (Piescia bla- 
dził po wyplóczonej trawie naokół, aż 
przywarł nagłem olśnieniem do oku 
tego daszka czapki leżącej obok — 
o siąg ręki... 

Napad! — ustalił rzeczowo Pięść, 
poczem popróbował podnieść się z zie- 


tzecby można — symbolem pewnej wyż- ścia do muszki jego karabinu. Wszyst- mi.. Poszło jakoś.. Zataczając się 
Szości społecznej. Dlatego też wątpli- ko było w porządku. — Karabin Nr. i rozbijając o pnie drzew, dobrnal do 

em jest, czy pamiętał dobrze datę i 10753 był na swojem miejscu. Czuwał! pobliskiego strumyka —  cheiwemi 
dzień swych urodzin — ale numer swe- Nagle jakiś szelest przerwał karabi- ustami przylgnął do jego powierzch: 
80 karabinu: 10758 umiał w każdej nowe medytacje Pięścia. — Od strony ni. — Obmył twarz i głowę i oprzy- 


Chwili wyrecytować, w dzień czy w no- 
€y, pytany czy nie, — na wyrywki... 
Szedł oto teraz Pięść — strzelec nie- 
Ydarzony, razem z pięcioma towarzy- 
zamii i myślał. Po swojemu, powoli, 
Cężko, przeżuwał swe żale i zmartwie- 
la, a na ramieniu kolebał mu się pięk- 
N° jak zwykle, wyczyszczony karabin 
r. 10758... 
Już pół godziny temu opuścili stani- 
* pachnącą mocną kawą poranną — 
pzSmiana, rozchełstaną stanicę K. O. 
`ü, Został za nimi pogłos... „Kiedy 
Tanne“... — chrzest „szlusowanych* bu- 
w — ostre poglosy komendy. 


leszezynowych zarośli szły cieżkie kro- 
ki, lamiace z jakimś, jakby rozmysłem, 
głośno, wątłe podszycie leśne. 

Szezeknal sucho repetowany zamek. 

— Kto idzie? — skoczyło ku nadcho- 
dzacym krokom pytanie. 

Z zarośli wydobył sie z niejakim tru- 
dem chuderlawy, ryży czleczyna, sta- 
nowczo nieproporejonalny do siły Pie- 
ściowego zapytania i ujrzawszy lufę 
karabinu stanął. 

— Ty... dokąd?... brzęknął srogo Pieść, 
podchodząc bliżej, choć mu się śmiać 
chciało na widok zabiedzonej twarzy 
nieboraka. 


tomniał do reszty... 

Rozejrzał się spokojniej dokoła, trąc 
z zakłopotaniem czoło. — Jezu! — Ka 
rabin! — złapało go za grdykę strasz- 
ne odkrycie... 

Karabinu nie było! 

Jak oszalały rzucił się Pięść na po- 
szukiwanie. — W okoliczne krzaki, 
pod drzewa, w haszcze — zalazł na- 
wet do strumienia, choć wiedział, że 
karabinu tu nie przyniósł. Tysiączne 
myśli i obrazy przelatywały mu przez 
głowę: dał się wciągnąć w zasadzkę 
na posterunku — odebrali mu kara- 
bin! — Sąd — oficerowie — „Karabin 


x ,,apadli w lasy graniczne. Sławne la- — Ja chciałem... bo to.. mają prze- jest rzeczą świętą“. „Strzelec sklada 
© Y, zasadzek przemytniezych i niebez- chodzić dziś... f sie najpierw z karabinu a poten: 
= #leezenstw pełne. Automatycznie ści- — Kto? — Przemytnicy? — przer- z człowieka“ — tlukly mu się po gło: 


Mayli kroki, wyteżyłi oczy i szli w mil- 
“emin, Manierka nie brzękła, karabin 
the sacagknal, Była eisza. Czasem jeno 
] ligi przegwizdywały się słodko w ga- 
fziąch wgórze — lub ciężką parabola 
Brzetorzyło się listowiem jakieś wiek- 


RUMANIA JESIENNE. A 
AN „Jol j 
<. ngi pochowały trwożliwie głowy. 


wał Pięść bezradne bajdurzenie chu- 
dziaka. 

— MTak!.. Cukier... spirytus... — szep- 
tał ten, jakby rozzuchwalony powo- 
dzeniem, przechylajac się poufale ku 
przodowi... 


Jakby czując nadciągającą zimę 
może jest to głę- 


bokie zastanowienie? (Fot. Presse-Photo. Bertin). 


wie sentencje wachmistrza Gryka, 

Pięść powziął postanowienie, 

Z zoranej butami polanki świeży je- 
szcze Ślad prowadził wgłąb zarośli. 
Jak żądny krwi ogar rzucił się Pięść 
w labirynt rozkołysanej zieleni. Liście 
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bily go po twarzy, galezie praly po 
policzkach, po oezach, a on biegł. Pnie 
i wykroty zastępowały mu droge, ba- 
gienka i oparzeliska czepiały się nóg, 
a on biegł. Czasami padał ciężko, ale 
poto tylko, by porwać się w dalszy. 
szałony, niepowstrzymany bieg, w mor- 
derczą gonitwę. Minęła godzina — 
może dwie — może minuty — nie wie- 
dział, darł się naprzód, jak opetany. 

Nagle drgnął i przypadł du ziemi 
jak kamień. Przed nim — o kiłkadzie- 
siąt metrów, czterech drabów przesu- 
wało się ostrożnie leśną linją. Nakoń- 
eu przemykał się, wysoki, chudy zbój 
z workami w obu rękach — a przez 
płecy, niedbale przewieszony — dyn- 
dał mu karabin — Pięściowa duma 
i chluba! Pięść nie był pewien, że to 
jego karabin. Pięść to wiedział, tak 
jak jeden brat nosi rysy twarzy dru- 
giego brata w duszy, jak narzeczony 
zna rysy ukochanej. 

Prześlizgując sie jak wąż, zacząj 
pełzać, eoraz bliżej i bliżej. Ani na se- 
kundę nie spuszczał z oka swego ka 
rabinu. Przemyónicy szli wolno, pew- 
ni już i bezpieczni, przerzucając sie 
od czasu do czasu leniwemi słowami. 
Pieść zbliżał się. Jeszcze dwadzieścia 
metrów, jeszcze dziesięć. 

..Czterej ludzie, idący lasem staneli 
nagle, wytrzeszczając oczy, jakby zo- 
baczyli upiora. — Z głębi lasu nad- 
biegł ku nim straszny stwór, z rozku- 
dłaczoną, krwawą głową. — Stwór ten 
rycząc jakieś niezrozumiałe słowa, 
rzucił się ku jednemu z nich i jednem 
strasznem szarpnięciem, zerwał z nie- 
go, zrabowany przed chwilą karabin. 

Napadnięty, ku swemu niesłychane- 
mu zdumieniu, poznał w napastnika 
żołnierza granicznego, którego uważał 
za unieszkodliwionego, ale równocze- 
śnie wściekłość spowodu utraty zdo- 
byczy rzuciła nim w Pięścia... 

Stał on już z karabinem za drzewem. 
Miłośnie tuląc w rękach jego kolbę, 


wpatrywał 4 się rozgorzałemi oczyma 
w przeciwników. ; 
— Ręce do góry! —  zachrypiał 


z wściekłością, celując do nadbiegają- 
cego draba... Trach! Trach! — Huknę- 
ły dwa strzały. — Przemytników było 
juz trzech. Ale utrata zdobytego kara- 
binu i nadzieja obfitego zarobku roz- 


dawałoby się, że jedynie żywa isto- 
ta podlega chorobom i walczyć musi 
z wszelkiego rodzaju nrikrobami, które 
je atakują. Tymczasem długoletnie do- 
świadczenie muzeologów wykazało, że 
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Karabin bowiem stał się dla Pięścia oznaką jego żołnierskiej sprawności. 


paliły ich wściekłość, runęli ku Pięś- 
ciowi, który przyłożył znów karabin 
do ramienia. 

Jeszcze dwa strzały... 

Zdala — z głębi lasu, nadbiegały na- 
woływania i gwizdy. — 

„.Szła pomoc... 

Pięść walczył — ale coraz słabiej 
odpierał ciosy, w głowie huezały mu 
wszystkie młyny świata — czerwona 
mgła zalewała oczy... 

Nagle jeden z napastników spojrzał 
za siebie — zaklął przez zęby, odsko- 
czył wtył — w ręku zalśnił jadowicie 
browning... 

..Przyciskając oburącz karabin do 
piersi, osunął się Pięść miekko w gle- 
boki, puszysty mech... 


..Największą sensacją ostatnich 
dwóch miesięcy, był na stanicy Obie- 
żewicze — starszy strzelec — Pięść. 
Szarżę wraz z pochwałą dostał za bo- 
haterską obronę honoru żołnierskiego 
i zlikwidowanie bandy niebezpieez- 


również i wszelkiego rodzaju zabytki, 
wykopaliska, obrazy, porcelana itd. 
podlegają swoistym chorobom, które 
w niektórych wypadkach mogą dany 
przedmiot przyprawić o.. śmierć! 


nych przemytników w rejonie obieże” 
wieckim. — Lizał się coprawda dług? 
z ran zadanych, ale to podniosło 89 
tylko w oczach kolegów. Odtąd bo- 
wiem Pięść stał się bratem rodzony"! 
w obiezewieckiej rodzinie. — Nawet! 
wachmistrz Gryk.. Drugiego dnia p° 
powrocie Pieścia ze szpitala na stani- 
ce, podezas południowej przerwy ~ 
wachmistrz Gryk wpadł do korytarza» 
gdzie w długim, pięknym rzędzie sta: 
ły pod ścianą karabiny. Od progu już 
dojrzał Gryk jakiegoś żołnierza, sto” 
jącego zboku. — Był to Pięść, rozma” 
wiający dziś po raz pierwszy od dłuż 
szego czasu z swym karabinem. 

..W mrocznym korytarzu stali oto 
naprzeciw siebie dwaj bracia: czło” 
wiek i karabin, lśniący radosnym od; 
blaskiem cichego porozumienia po 
lekką i serdeczną pieszczotą  Pięścio” 
wych oczu i rąk... > 

„Srogi wachmistrz Gryk cofnal si¢ 
cicho za próg, zamykając delikatnie 
za sobą drzwi... 


Juz oddawna odpowiednia konser- 
wacja eksponatów muzealnych stano- 
wila duży kłopot i przyczyniała zma!” 
twień dyrektorom muzeów. Do r. 188° 
jedynym sposobem konserwacji zabyt” 
ków było nasycanie przedmiotów, PO: 
chodzących ze starożytności, pewnem! 
płynami, jak naprzykład szelakiem, lu? 
też innemi żywicami, rozpuszczonem! 
bądź to w alkoholu, bądź też w benzy” 
nie lub terpentynie. Przy przedmiotach 
z bronzu stosowano środki chemiczne» 
lecz wszystko to wprawdzie odwlekało 
mieco chwilę „zachorzenia” zabytku, ate 
go nie wykluczało. Dopiero prof. 4 
Rathgen stworzył przy Państwowych 
Muzeach berlińskich specjalne labora" 
torjum, którem zarządzał do r. 1927. 
Ma ono na celu szczegółowe badanie 
„organizmu zabytków* i stosowania 
tw ikażdym indywidualnym wypadku 
innej metody kuracji. ; 
Choroby  czepiające się zabytków: 
zwłaszcza pochodzących ze starożytno” 
ści, da sie podzielić na takie, które dzia” 
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Fot. Feliks Nowicki — Kr 


Ulica pustoszeje, drzewa oddały ostatnie swe liście,as 
mury nabrały poważnego, nieomal wrogiego wyra 


IATR SIĘ TŁUCZE WŚRÓD MURÓW... 


Specjal- 
nemi obcążkami 

zdejmuje się ze starych rzym- 
skich strzemion i wykopalisk żelaznych 
rdzę, która je zżera. 


łają na drodze fizykalnej, lub też che- 
mieznej. Już samo działanie światła, 
jak również tlenu, bezwodnika weglo- 
wego, a przedewszystkiem wilgoci wpły- 
wa niekorzystnie na wykopaliska. Bar- 
dzo niebezpieczne są w tym wypadku 
wszelkie sole ziemne, rozpuszczające się 
w wodzie, a działające na przedmioty 
z kamienia, gliny i metalu, natomiast 
na wykopaliska o pochodzeniu organi- 
cznem działają różnorakie bakterie, 
grzybki i różne odmiany kornika. Pod- 
czas gdy liczne arcydzieła sztuki egip- 
skiej, zrobione z gliny lub kamienia, 
przeleżały tysiące lat w głębi ziemi. 
nie doznając żadnych szkód, przeniesio- 
ne do naszego, klimatu, wystawione są 
na dziełamie różnych soli, które w wy- 
bitnie suchym klimacie Egiptu nie czy- 
niły im prawie żadnej szkody. 

Jak dalece konieczną jest „medycy - 
na“ dla zabytków, wykaże drobny epi- 
zod, który zdarzył się w jednem z nie- 
mieckich muzeów. Otrzymało ono pe- 
wnego razu kilka tabliczek babiloń- 
skich, zapisanych nadwyraz ciekawemi 
hieroglifami. Złożono je chwilowo do 
szuflady i dopiero po kiłku miesiącach 


Tabliczka babilońska zanurzona w odpowie- 
dnim rozczynie przechodzi kurację pozba- 
wiającą ją soli. 
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Celem stwierdzenia choroby zabytku muzealnego przeprowadza się badanie 
zapomocą mikroskopu. — Na prawo: Popiersie Amenofesa spoczywa w 
hermełycznie zamkniętej witrynie zaopatrzonej w higrometr. 
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Celem usunięcia szkodliwych czynników pod- 


daje się zabytki z gliny powtórnemu wypa- 
łeniu w specjalnym piecu ceramicznym. 


| 


.. s 
x 
| i 
' É % : 
+ 
5 
4 p- 


zainteresowano się nimi. Jakież było 
zdziwienie uczonych, gdy stwierdzili, 
że tabliczki poprostu rozsypały się W 
pył! Okazało się, że powodem tego była 
wielka zawartość soli i gipsu, który ná 
niektórych tabliczkach przybrał postać 
kryształków, dochodzących do wielko- 
ści jednego centymetra. 

Jedyne to w swoim rodzaju laborato- 
rjum posiada około 120 naczyń wszel- 
kiego rodzaju i wszelkiej wielkości, do 
których składa się różne przedmioty 
celem wyługowania. Stała analiza wo- 
dy, mająca na celu stwierdzenie jej 24 
wartości soli, informuje specjalistów 
o tem, czy proces wylugowania jes 
ukończony. Jeżeli chodzi o przedmioty 
nieznoczące wody stosuje się alkohol. 
lub też mieszaninę alkoholu i wody. 

Po wylugowaniu wykopatisk układa 
się je bądź na powietrzu, bądź też W 
specjalnych szafach celem osuszenia- 
Skoro to nastąpiło, przedmioty nasy- 
ca się różnemi roztworami kleju, oleju 
lnianego, lub też różnych żywiec, 2 
wkońcu parafiną. Wtedy następuję 
znów powtórne osuszanie. Jeżeli chodzi 
o przedmioty metalowe, to stosuje, s!@ 
działanie elektrolityczne, względnie 
mechaniczne, przyczem spryskuje 512 
je różnemi lakami metalowemi cele! 
zabezpieczenia przed dalszym rozpadem: 

Wyleczywszy w ten sposób „kawa: 
łek* muzealny, należy dla niego znależć 
odpowiednie mieszkanie, aby nie by 
narażony na dalsze choroby. Zwraca 
się przedewszystkiem na to uwagę, aby 
przedmioty nie były wystawione na 
silne słońce, a niektóre z nich konser- 
wuje się również w szafach hermety- 
cznie zamkniętych, w których znajduje 
się termometr, wskazujący wewnętrzn4 
temperaturę. 

Trudno oczywiście uwzględnić szcze” 
gélowo wszystkie metody „kliniczne 
go leczenia“ zabytków starożytności: 
W każdym razie wypada zaznaczyć, Z 
bez nowoczesnej wiedzy konserwator 
skiej bardzo wiele zabytków rozpadło” 
by się dzisiaj na pył, pozostawiając PO 
sobie jedynie wspomnienie. 

K. H. Hunze. 
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NA CO 
KOBIETA g 
POLUJE? 


mogła zabić zająca, gdyż ra- 
czej postrzeli śrutem przecho- 
dzącego opodal mężezyznę i w 
zwierzostanie nie powstanie 
żadna szkoda, a powtóre jej 
zapędy nemrodowe idą zupeł- 
nie w innym kierunku. Kobie- 
ta przez eale życie prawie po- 
luje, @ jest jednak jeszcze cic- 
kawsze, stanowi sama zwierzy - 
nę i zwykle daje się upolować. 
Czemże dla kobiety jest 
strzelba, czy dubeltówka na- 
wet najlepszego angielskiego 
fabrykatu? Ot poprostu rekwi- 
zytem teatralnym, gdyż jeżeli 
chodzi o polowanie na serjo, to 
rozporządza ona daleko groz- 
niejsza bronią. Kołezanem, z 
którego wydobywa tę broń 
śmiertelną jest jej torebka, w 
której leżą obok siebie ołówek 
do ust. khol, puder, grzebyczek 
i wiele innych jeszcze gatun- 
ków broni, o których nie Śniło 
się miwet ani  fabrykom 
Schrei der-Creuzot, 
ani też 


Nawet podczas po- 
lowania nie wolno 
zapominać a pięk: 
"nym wygladzie, któ. 
ry wymaga raz po 
raz chwili skupienia. 
Na prawo: Milo Jest 
wypoczywać po #ru 
dach... których sie nie 
poniosło ! 


obieta, to 
dziwne stwo- 
rzenie, jej sło- 


wa przeczą 

Czynom, a czyny 
słowom, usta się u- 
Smiechają, a oko pa- 
Tzy groźnie... Życie 
kobiety składa się z 
Wielu epizodów „na 
niby“ i nie mających 
na celu tego, co ofi- 
palnie zapowiada. 
ak samo jest z polo- 
Waniem. 
1 olowanie z udzia- 
6m kobiety nabiera 
specyficznego charakte- 
U, gdyż i tym razem 
ĉel jego nie zawsze jest 
en, dla jakiego „nor- 
malny* myśliwy poluje. 
„Zresztą kobieta nie jest 
Ynajmniej groźną dla 
'wierzyny, po pierwsze 
dlatego, że jest rzeczą 
Prawie wykluczona, aby 


Celny strzał czy wdzięczna poza przed 
objektywem? 


TÅ sir Bazylemu Zacharowowi. Ko- 
4 bieta strzela przedewszystkiem 
oczami, a jeżeli już naprawdę 
musi wystrzelić z dubeltówki, 
to ezyni to z wielką odrazą, pa- 
trząc się w drugą stronę i 
wzdrygając się. 
A na jakiejże zwierzynie pięk- 
na kobieta wywiera swoje 
mordercze instynkty? Oczy- 
wiście, jak wszysey o tem 
wiemy, nad płcią zwaną 
brzydką. To my bowiem je- 
stesmy owemi objektami 
kłusowniczych zapedów nie- 
wieścich to my lapiemy sie 
w sidła i inne potrzaski, 
nas ranią w samo serce i 
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my Wpadamy do oka i do przygotowanych zasadzek, 
przypominajacych nagonke na zajace. Na margine- 
sie zaznaczymy, że nagonka łączy sie językowo ze sło- 
wem „nagość“. 

A przytem eo za wspaniała okazja do pokazania 
nietylko pięknej sukni specjalnie uszytej na ten eel. 
ale również kształtnych nóżek! Oczywiście, że taka 
wyprawa łowiecka spali zupełnie na panewce pomi- 
mo tysiecy zajęcy, któreby się nawet ustawiała rze- 
dem przed piękną panią o ile nie spotka miłego, 
a przedewszystkiem czułego na wdzięki niewieście 
reprezentanta gatunku męskiego. 

Nakoniec powiemy, że zwierzęciem, na które naj- 
dawniej poluje kobieta był wąż. Jego to upolowała 
nasza pramatka w czasie, kiedy o „Asie“ nikomu się 
nie śniło, a cała ziemia pokryta była lasami i mo- 
czarami. 


Drobne poprawki przy stroju sq waż- 
niejsze jak wypatrywanie zwierzyny. 


Wypoczynek na tonie natury jest bo- 
daj-ze milszy od samego polowania. 


amietamy jeszcze wszyscy owe pociesz- że gdyby nawel 
ne filmy amerykańskie, kłóre rozśmie- były z drzewa, 
szały nas do łez dzięki niezwykle po- 


— 


to i tak ušmierci- 
łyby człowieka. Kie- 
dyindziej znów widzi- 
my kilkoro dzieci ze- 
branych dookoła suto zasta- 
wionego stołu imieninowego. Na stole znaj- 


mysłowym i niesłychanie komicznym 
trickom. Zdarzało się nieraz, że pomysły 
te były tak fantastyczne, iż niesposób było 
nawet wytłumaczyć sobie, jak zostały one 
zrealizowane. Każdy przecież zdawał sobie 


sprawę z tego, że to wszystko w jakiejbądź 
formie musiało się kiedyś w rzeczywistości 
odbywać, najlepszy bowiem dowód. że zo- 
stało sfotografowane i że je oglądamy. 
Z drugiej znów strony zarówno ludzie, jak 
i przedmioty martwe nabierały w tych fil- 
mach takich paradoksalnych właściwości, 
odbiegających od tego wszystkiego, co zna- 
my z życia codziennego, że nie pozostawało 
nic innego, jak włożyć to wszystko między 
bajki. 

W wielu filmach amerykańskich stosow- 
nie do gustu amerykańskiej publiczności, 
aktorzy prędzej czy później posprzeczają się 
ze sobą i sięgają do rękoczynów. Widzimy 
na własne oczy, że jeden rozbija na głowie 
drugiego w kawałki porządne, masywne 
krzesło. Innemu znów ni stąd ni zowąd sy- 
pią sie na głowę głazy takiej wiełkości, 
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duje się olbrzymi tort pięknie przybrany. 
Nagle tort ten zaczyna powiększać swoją 
objętość, staje się kilka razy tak wielki jak 
był na początku i potem znowu kurczy się 
do pierwotnej wielkości, co powtarza się 
w pewnym rytmie, jakgdyby oddech rozfa- 
łowanej piersi jakiegoś olbrzyma. Zarówno 
dzieci na ekranie jak i wśród widzów są 
tem widowiskiem niebywale wzruszone i 
rozweselone. 

Innym razem znowu oglądaliśmy jakiegoś 
dziwacznego ptaka, coś w rodzaju indyka, 
który w miarę karmienia go rósł w oczach. 
Wreszcie stał się tak wielki jak struś. Aktor 
zbliża się do tego dziwacznego ptaka i do- 
tyka go szpilką. Jak można było się spo- 
dziewać, ptak momentalnie zapadł się w so- 
bie i stopniał wprost. 

Jakże często widuje się w filmach ame- 


Groźne bryły kamienne,, które w rzeczy- 
wistości nikomu nie robią szkody. 


rykańskich sceny małżeńskie, których ofia- 
rą padają tłukące się z trzaskiem talerze 
i dzbanki! Jakże komiczni są ci jeźdźcy, któ- 
rzy w żaden sposób nie mogą dosiąść konia, 
gdyż strzemię ciągle przed nimi ucieka. 
Te i tym podobne igraszki są dziełem spe- 
cjalistów prawie nigdy nie wymienionyc 
na afiszu lub programach kinowych. Czę- 
sto pracują oni w własnych warsztatach do- 
mowych i wykonywują doraźne zamówienia 
reżyserów kinematograficznych. W Nowym 
Jorku jest nawet pewna firma  ,,Messmore 


i Damon“, która posiada wl- 
brzymie zakłady dla produk- 
cji fakich zabawek kinemato- 
tograficznych. Wyrabia się 

tam wszystko, począwszy od 

olbrzymich okazów  potwo- 

rów  przedhistorycznych ze 

Świata roślinnego i zwierzę- 

cego, saksofonów długości 

5-ciometrowej, a skończyw- 

Szy na mrugających pomni- 
kach Waszynglona i czarnych 
bocianach z dziećmi murzyń- 
skiemi w dziobach. W zakładach 
tych przerabia się wielkie ilości 
Specjalnego drzewa Balsa i Juka. 
Drzewo to jako najlżejsze z wszystkich 
znanych nam gatunków, rosnące w połu- 
dniowej Kalifornji służy do wyrobu tych 
mebli drewnianych, które można rzucić o 
głowe swojemu najlepszemu przyjacielowi, 
bez obawy zrobienia mu najmniejszej krzy- 
wdy, Jest tam wytwórnia naczyń domowych 
z gipsu tak pomalowanego, że wyglądają 
jak z porcelany. Naczynia te mają nieraz 
grubość kartki papieru. Są nadwyraz lek- 
kie i odpowiednio kruche, tylko rączki 
i szyjki, za które aktor chwyta owe naczy- 
nia, są cokolwiek grubsze. Krawatki, odwi- 
Jajace się Slimakowato z błyskawiczną szyb- 
ością, mechaniczne pająki i t. d. to już 
drobne akcesorja, które można dosłać w ta- 
iej wytwórni za parę dolarów. Wyżej opisa- 
ny indyk kosztuje już nieco więcej; jest on 
zrobiony z gumy i posiada rurkę, przez któ- 
rą wszystkie ziarna pakowane do dzioba 
tego ptaka wpadają znowu na ziemię w spo- 
sób niewidoczny dla publiczności. Równo- 
cześnie przez odpowiedni mechanizm po- 
włoka zewnętrzna tego ptaka rozdyma się 
tak, jak balonik napełniony powietrzem. Nic 
dziwnego, że lekkie ukłucie powoduje na- 
tychmiastowy „zgon“ tego ptaka. 

W podobny mniej więcej sposób wyko- 
Nany jest ów tort, „oddychający“ tak inten- 
Sywnie w takt westchnień pożądających go 
dzieci. Guma jest w ogólności najważniej- 
Szym surowcem do wyrobu tego rodzaju do- 
Weipnych zabawek. Widzimy np. na ekranie 
dzielnego dżokeja, pędzącego na wspania- 
łym rumaku. Nagle zaszło jakieś nieporo- 
zumienie między przedniemi a tylnemi koń- 
czynami wierzchowca. Nogi przednie nie 
Wiedziały widocznie co czynią nogi tylne, 
które bowiem pozostały na miejscu a prze- 
dnie popędziły dalej. Jakie jest logiczne roz- 
Wiązanie takiego zjawiska? Oto tułów wy- 
duża się do trzechkrotnej wielkości. To 
Oczywiście może rozpetaé burzę śmiechu, 
właśnie dzięki swej naiwnej logice. A sekret 
tego tricku niebywale prosty. Rozciągnęła 
Się tylko gumowa powłoka, maskująca kor- 


pus konia 
między tylne- 
mi a przedniemi 
kończynami, w których 
oczywiście znajdowali się ludzie. 

A jak powstają owe głazy, potworne 
w rozmiarach a tak nieszkodliwe? Jest to 
nic innego, jak cała masa starych gazet, ob- 
lepionych dookoła papierem. Jasne, że taki 
kamień muchy zabić nie potrafi. A czy wie- 
cie, dlaczego nic się nie stanie aktorowi, 
który na ekranie uciekając przed kimś zwic- 
wa co sił w nogach i rozbija ciałem swem 
po drodze niezliczone ilości drzwi szkla- 
nych? Otóż to szkło jest najzwyczajniej- 
szym w świecie cukrem Taka łafła cukier- 
kowa może też czasem zadrasnąć, ale wiel- 
kiej szkody nie wyrządzi. 

Często wywołują salwy śmiechu parodje wy- 
nalazców. "Fak np. w jednym filmie ..genjalny 
wynalazca skon- 
struowal motor do 
bujaka. Na ekranie 
demonstruje swój 
wynalazek i siada 
na bujaku. Wyna- 
lazek jest tak 
„świetny“, że bu- 
jak momentalnie 
wraz z nieszczę- 
snym wynalazcą 
rozpoczyna dzikie 
harce i skacze po 
całym pokojn, 
wprawiając w zdu- 
mienie wszystkich, 
którym chciał za- 
prezentować ów 
wynalazek, a cała 
widownia w Śmiech. 
Kiedyindziej znów 
można zobaczyć o- 
ryginałne auto, któ. 
rego starter był 
naprawdę pomysło- 
wy. Oto za pocią- 
unięciem linki w 
tyle wozu otworzy” 


fa się skrzyneczka z paszą. Za wozem po- 
slepuje muł ,który chcąc dostać się do kory- 
la z paszą popycha cały wóz głową naprzód. 
Naprawdę „cud techniki"! 

Osobną serję tricków rozpoczęła era kina 
dźwiękowego. W jednej komedji tilmowej 
bohater pałając żądzą zemsty na swoim ry- 
walu podkrada się boso z workiem ostrych 
gwoździ na plecach do sypialni rywala, aby 
przygotować swojemu rywalowi „miękkie” 
posłanie. Nie wie jednak o tem, że w wor- 
ku tym znajduje się mały otwór, przez któ- 
ry gwóźdź za gwoździem wypada na ziemię 
z głośnym dla publiczności trzaskiem tak, że 
gdy zazdrośnik dochodzi do celu worek już 
jest pusty. W tym wypadku brzęk wypada- 
jących gwoździ zostaje osobno zdjely a mia- 
nowicie, rzuca się w atelier jeden gwóżdz 
po drugim do blaszanego naczynia. Dopiero 


Jednym z najciekawszych tricków kinowych był 
bezwątpienia latający dywan w filmie „Złodziej 


z Bagdadu“. 


później zdjęcie dźwiękowe zestawia się i 
synchronizuje ze zdjęciem fotograficznem. 

Takich tricków dźwiękowych jest conie- 
miara. Musimy sobie jeszcze uzmysłowić, że 
we wszystkich prawie wypadkach, gdy scena 
przedsławia jakieś niebezpieczeństwo dla ak- 
torów i wrażliwe panie na widowni dener- 
wują się drżąc o życie osoby działającej na 
ekranie, role aktorów odgrywają lalki, One 
to skaczą z 50-tego piętra, one to rzucają 
się do wody i one wreszcie giną pod gruza- 
mi palącego się domu. Niedobrze jest roz- 
wiewać złudzenia. Sądzimy jednak, że mimo 
zdemaskowania najréznorodniejszych tri- 
cków kinematograficznych zawsze jeszcze 
z przyjemnośmią oglądać będziemy dobre 
filmy, dobre komedje i farsy filmowe, cho- 
ciaż wiemy, że to wszystko nie dzieje się na- 
prawdę, tylko „na niby“. 

Inż. J. A. 


Mrożące krew w żyłach sceny na tonącym okręcie inscenizuje się zapo- 
mocą wnętrza małej sali okrętowej, która wykonywuje ruch wahadłowy. 
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ZDJECIA 
J. SZWEDO, 
KRAKOW. 


Wnętrze weneckiej katedry św. Marka. 


k... 


Adrjalyku i sztukę dziesiątek pokoleń znakomtych italskich 
artystów. 
Po upadku Rizanzium, zanim Rzym dźwignął się z ruin, nosił» 
republika dożów dostojnie przez kilka wieków koronę i ber- 
ło stolicy świata. — 
Wenecja powstała jak żadne dotychczasowe miasto. Na 
wyciętych lasach Dalmacji, które w postaci olbrzymich pa- 
lów wbiło w błotniste wybrzeże zaczęły się budować ludz- 
kie osiedła, kłóre wkrótce przybrały poslać bogatego ku- 
pieckiego miasta. Miasto to, typowa rzeczpospolita rządzona 
oligarchicznie, zagarnęła na liczne wieki większość handlu, ŚR 
curopejskiego w swoje ręce, stając się mocarstwem. Lecz `. 
kupcy weneccy nietylko byli kupcami: umieli 
i musieli się przedzierżgać również w żołnierzy 
i rycerzy, aby bronić granic państwa, stojącego 
pod patronatem św. Marka. | 
Długi był szereg dożów, sprawujących najwyż- Í 
Ea 


Ps miasto, wyrzeźbione w lagunach przez błękitne fale 


sze rządy w Wenecji. Krwawe to jednak dzieje. 
nie pozbawione nadwyraz oryginalnych, a nawel 
egzotycznych epizodów. Wenecja, wielkie targowi A 
sko średnich wieków, ściągało do siebie licznych 

awanturników. bohaterów. kondotierów, ludzi nie 


Gondn- 
ljerzy weønor» 
cy odzne ją stę 
zwykłe Enym 
głosem, lo wierza- 
rem razbrzmletan jq 
w ralem miescie 


przeróżne sť- 


renady 
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Gdy nad Swiatem zapada zmrok, Wenecja robi 


Szezyt katedry šu. Mar- 


wrażenie miasta wyjętego z ja- 
kiejś baśni. 


ku przypomina swoją artystyczną finezyjno- 
ścią przedmioty, które wyszły z pracowni złotnika. 


zwykłych. Tacy Giustnianiowie, potom- 
kowie bizantyńskich cesarzy, w purpu- 
rze już przybyli do Wenecji, w dalszym 


ciągu purpurową czapkę dożów nosili 
na głowie. Pamiątką po nich to słynny 
palazzo Giustiniani-Bandini ze wspania- 
łemi zbiorami. Inni patrycjusze, jak hr. 
Morosini, Vendramin, Gradenigo, Orseolo 
della Corte Bra, Mocenigo, Manin i tylu 
innych, to zamknięta w sobie elita rzą- 
dzącą, z której wychodzili dożowie, człon- 
kowie Rady, prokuratorowie... 
A cóż dopiero mówić o siedzibach tych 
wszystkich szlachetnych rodów? Każdy 
z nich to cacko architektury, rozsiane 
bądźto przy Canale Grande, bądź przy in- 
* nych arterjach ruchu wodnego tego dziw- 
nego miasta. Przed każdym z tych pała- 
ców widoczne są słupy malowane kolora- 
mi herhowemi, a służą one do przymoco- 
wania  zajeżdżających  ekwipaży-gondoli. 
Pałace weneckie tysiączne kryją tajemnice, 
a mury ich mówią o przeszłości pięknemi 
malowidłami. starymi portretami i zabyt- 


kowem urządzeniem. Dziś, 

tyczną tradycję pokrył welon historji, 
necja z dumą i powagą dźwiga swe daw- 
ne dostojeństwo klasycznego miasta sztu- 
ki, poezji i miłości. 

Gdy w pogodny letni wieczór, znajdzie- 
my się w najpiękniejszym, według Na- 
poleona, salonie Świata, na placu św. 
Marka, wtedy, — przy dźwiękach starej 
muzyki, wzorowo odtworzonej przez 
„Banda municipale“, ulec musimy cza- 
rowi doznanych skoncentrowanych wra- 
żeń estetycznych i przeżywamy szlachet- 
ną poczję piękna Wenecji. 

Wszystko tu przemyślane przez wiel- 
kich mistrzów życia i sztuki. W tych 
chwilach wydaje się nam, iż rysujący się 
delikatnie przed nami w księżycowej po- 
świacie widok fasady Bazyliki św. Mar- 
ka, skrzący starem złotem mozaiki j bielą 
marmurowych koronek, to nie rzeczywi- 
stość, — lecz jakaś złudna feeryczna de- 
koracja skomponowana przez niewidzial- 

Dokończenie na str. 31-ej. 
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Muzyka: Kazimierz Meyerhold. 


Słowa: Witold Zechenter. 
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CIEKAWOŚĆ. 
Urocza platynowa blondynka, Lacille Ball, z zainteresowaniem śledzi 
głosy życia, które ją dolatujq. (Fot. Ernest A. Bachrach). 


WSZYSTKIE 
ZDJECIA 
E. FAUST 

RZESZOW. 


Uroda ko- 
biety abi- 
syńskiej 
wykazuje 
dużo cech 
murzyń- 
skich. 
tymetrów obwodu, tak, że trzebą była W cza- 
sie każdych odwiedzin otwierać drugą połówkę 
drzwi, aby miłego gościa nie przyjmować na 
dworze; ale to już taki zwyczaj w Abisynji. że 
każdego Abisyńczyka, młodego czy starego nazy- 
wają dzieckiem. Otóż zmęczony, położyłem Sie na 
aldze (dla usunięcia nieporozumień zaznaczam: alga— 
łóżko abisyńskie, cztery nogi przymocowane do ramy 
obciągniętej wzdłuż i wszerz wąskimi pasanji wysu- 
szonej skóry krowiej). $5} 
Z półdrzemki, w którą zacząłem zapadać ko- 
łysany ćwierkaniem czerwonych wróbęlków 
abisyńskich, wyrwał mnie nagły rwete$, krzyk, 
pisk, który się nagle zakotłował w naj- 
bliższem naszem sąsiedztwie, wypełnia- 
jąc sobą nasz ogródek ji wci- 
skając się do pokojit Wszyst- 
kiemi szparami, jakiemi 
były poażurowane drzwi 
okna. AW; 
Wypadłem z całym 
żywym inwenłarzem 
naszej willi, to 
jest z moim 
przyjagię | em, 
kilku. gośćmi, 
à boyem i 


psem do 


, ® kole: 

Addis Abe- 

ba posiada 

nawel tw cen- 

_ frum, pola zaros 

sniete wysoką ira- 

wa, wsród której wys 

poczywają po pracy uro- 
cze Abisynki. 


Oto typowa. 

uliczka w sto- 

licy Abisyńjt z 
parterowemi do- 
mami, podobnemi 
do chat wiejskich. 


€ 
ierwsze wrażenie, jakie na 
mnie wywarła piękna płeć 
zdobiąca kraj negusa, by- 


ło conajmniej niesympa- 
tyczne. W każdym razie, 
nabrałem pod wpływem 


pierwszego wrażenia, lękliwego re- 
spektu, który mi długo towarzyszył 
przy stawianiu pierwszych kroków 
na czarnym lądzie. 

Bo proszę sobie 
obrazek: 

Byłem zmęczony urządzaniem naszego 
domku, któryśmy wynajęli u balambarasa 
Łidż Imanju (tj. pułkownika dziecka Imanju- 
sza). Zaznaczam, że to dziecko liczyło sobie około 
pięćdziesiąt latek, sio kilo żywej wagi, nie licząc 
olbrzymiej szabli, zatkniętej za pasem i dwieście cen- 


20 -AS 


wyobrazić taki 


ogrodu. Dołatują nas wrzaski, pękają race 
jakichś dosadnych epitetów. Jedynym zro- 
zumiałym dla mnie dźwiękiem było szczeka- 
nie naszego psa, który wcałe po europejsku 
brał udział w toczącej się dyskusji. 

Powód tej sceny był następujący: 

W murku kamiennym, odgradzającym 2 
tyłu nasz ogród od sąsiedniego, wybiła dziu- 
ra, spełniała z konieczności rolę furtki. Na 
kupie kamieni pozostałych po wyłamywaniu 
tej furtki i tworzących przed nią jakby ka- 
mienne schody, stata rozdygotana murzynka. 
Głowa, ręce, słowem każda cząsteczka ciała, 
znajdowała się w nieustannym szybkim ru- 
chu, zatrzymując się tylko na sekundę dla 
podkreślenia jakiegoś szczególnie ważnego 
zwrotu retorycznego. Naprzeciwko niej gre- 
czynka, nasza sąsiadka, nie zostawała je) 
dłużną w odpowiedzi i zasypawszy odpowie- 
dnio dobranemi dźwiękami, pchała się na 
kupę kamieni, którą okupowała przez chwi- 
lę, zajmując na niej górujące stanowisko. 
Szanse wałki na języki zmieniały się co 
chwila, punkt strategiczny przechodził z rąk 
do rąk. Z boku, oparty o mur przyglądał 
się temu z niewzruszoną powagą brodaty 
Abisyńczyk. W pewnej chwiłi głosy zaczęły 
się mieszać, wykrzykniki greczynki, które 
zupełnie nie straciły na sile, zdawały sie 
jakby cichnąć wchłaniane potokiem słów 
czarnej. Biała zeskoczyła wkońcu jednym 
susem z zajętej pozycji i skryła się w mie- 
szkaniu, Tak mimowoli byliśmy świadkami 
zwycięstwa Afryki nad Europą! 


Po upalnym dniu, gdzieś w połowie stycz- 
nia, rozścieliły się wieczorem dymy palo- 
nych w tokulach abisyńskich gałązek i liści 
eukaliptusowych i mieszały z wonią kadzi- 
deł, dymiących w arabskich sklepikach na 
tygielkach z rozżarzonemi węglami. Specy- 
ficzny zapach powstały z tej mieszaniny, 
wypełnił sobą wszystkie ulice, uliczki i za- 
kamarki Addis Abeby i pełzał leciutką, prze- 
źroczystą mgłą do stóp cesarskiego Gebi. 
Na granatowe niebo zaczął się wspinać py- 
zaty jak gombo księżyc i rozścielił nad tem 
wszystkiem jaskrawe, białe światło, wycza- 
rowując z lepianek i ruder pałace z bajki. 

Wyszliśmy razem z przyjacielem i zaczę- 

liśmy się wałęsać bez celu. Nie chciało 

się mówić, gdyż człowiek tonął całkiem 
w uroku podzwrotnikowej nocy. Nie 
poznawał miejsc, które tyle razy 
w dzień mijał — tak wypiękniały 

w księżycowej szacie. Ze wszystkich 

stron ogarniał nas zmieszany gwar 

głosów, wydobywających się z pod 
niedotykających obmurowania da- 
chów z falistej blachy, z tokulów, 
których wejścia bez drzwi falowa- 
ły zwisającą, brudną szmatą. Jakieś 
opowiadania „ważnego“ zdarzenia, 
które nagle przechodziło w chóral- 
ny serdeczny śmiech, jakieś szepty 
dolatywały z zewnatrz. Nad tem 
wszystkiem górowało poszczekiwanie 
wałęsających się tysiącami psów, prze- 
rywane od czasu do czasu przeciągłem 
ryczeniem głodnego osła lub poszczekiwa- 
niem hjeny, która moze właśnie w tej 


chwili zaspokajała mięsem głodnego osła swój 
apetyt. 
Naraz zatrzymały nas dźwięki strun, płynące z wą- 


skiej uliczki, Poszliśmy za niemi. Za ogrodzeniem siedziały dwie 
młode abisynki; jedna z nich, lekkiemi ruchami palców szarpała 
pięć sirun naciagniętych. Stara blaszana miska, z której już miej- 
scami rdza zjadła niebieską emalję, była obciągnięta wysuszoną 
skórą. Z boku miski wystawaty ukośnie dwa prymitywnie ostru- 
gane patyki, połączone poprzecznie górą trzecim. Od tej po- 
przeczki. nawiniete na małych kołkach, biegło pięć strun wspar- 
tych małem drewienkiem na napiętej na misce skórze, W takt 
akompaniamentu płynęła w minorowej tonacji pieśń: 


Gadama gadama — gadama gadama 
Ferendzi aszkar hedal ba dżibuti 
Ferendżi aszkar hedal ba dzibuti 
Min ijajal ferendzi aszkar? 


A druga Abisynka odpowiadała: 


Buzu buzu ijajal — buzu buzu 
Ferensaj koncil ibalal asama syga 
Inglis koncil ibalal asama syga 
Dzermen koncil ibalal asama syga 
Grik koncil ibalal asama syga 
Talian koncil ibalal asama syga 
Hullum ibalal sama syga 

Ahi... 


(O miasto, o miasto, miasto! Sługa u białe- 
go pojechał do Djibouti — co widział sługa 
u białego? — Dużo, dużo widział, dużo, du- 
zo.. Francuski konsul jadł świńskie mięso— 
angielski — niemiecki — grecki — włoski.— 
Wszycy jedli świńskie mięso, ojej). 

— Zuwałamy je do domu, zobaczysz jak 
tańczą — zaproponował mój kompan, zna- 
jący Abisynję z poprzedniego pobylu. 

Posłaliśmy boya, określiwszy mu dokład- 


Na prawo: „Salon piękności" w Addis 


Abeba. 
W kole: Zwykle piękny uśmiech okrasza 
lwarze dziewczął abisyńskich. 


nie miejsce słyszanego śpiewu. Nie 
minęło pół godziny, a w drzwiach 
zabieliły się powiewne kuty, udra- 
powane z wdziękiem na zniarsz- 
czonych drobniutko w pasic 
długich sukniach. Wśród nic- 
<liczonych ukłonów i dygów 
zaszemrało nieodzowne abi- 
syñskie ,denajsterling” (za 
stępuje nasze dzieńdobry, do- 
widzenia itd. we wszystkich 
okolicznościach powitania i po- 

żegnania) i na nasze zaprosze- 

nie przysiadły obydwie nieśmiało 
na brzeżku jednego krzesła, nie 
dając się w żaden sposób skłonić do 

zajęcia dwóch mnejsc; o tańcu nie chcia- 
ły nawet słyszeć. Do odtajania atmosfery przyczyniła się „Suwe- 
renka“ Baczewskiego, która przed kiłku dniami zawilata do nas 
z Polski, opatulona wraz z innemi „koleżankami“ w pękatej skrzyni. 

Na Wschodzie, zależnie od okolicy, taniec polega na poruszaniu 
różnych części ciała. Rolę tę spełnia w Indjach i Arabji — brzuch, 
w całem Somali... „odwrotna strona medalu“ smukłych Somalijek, 
a w Abisynji — łopatki. 

Obie Abisynki stanęły naprzeciw siebie i wśród monotonnego nu- 
cenia pod nosem, trzymając ręce wsparte na biodrach, podnosiły 
kości łopatkowc aż do karku i szybkim ruchem ramion wstecz zbi- 
jały je razem z głuchym stukiem. Reszta ciała jakby zamarła w 
bezruchu, zaczęła się po chwili ożywiać łagodnem falowaniem. Na- 
gle spłynęła zgięciem kolan w dół — ręce splotty się dokoła zwar- 
tych silnie nóg i przy głośnem wtórowaniu zbliżyły się tancerki da 
siebie w podskokach, podobnych do prysiudów, padając sobie 
w objęcia 

Przy kolacji chicholały ciagle, opowiadając sobie coś tajemni- 
czego — i były bardzo miłe. Do herbaty sypały cukier bez pamię- 
ci, bułkę rozłupywały wąskiemi pałcami, jakkichby się nie powsty- 
dziła największa elegantka europejska. Bułkę wypełniały cukrem 
i chrupały smacznie jedną za drugą. 

Boy, niewołany, przyniósł na miednicy wody, umył każdej nogi, 
wziął na ręce i zaniósł na alge. 

Rannem zajęciem Abisynki jest moczenie nóg i kontrołowanie, czy 
nie wżarła się w skórę pod palcami „mojali* (pchła ziemna, skła- 
dająca pod skórą u palców nóg tvsiące jajeczek, co może spowo- 
dować gangrenę). Ledwie włożyłem nogi do wody, przypadła do 
nich moja czarna lancerka i zaczyna je myć. Zrobiło mi się głupio. 
odsunąłem ją lekko i zabrałem się własnoręcznie do mycia. Skutek 
byt niespodziewany: Abisvnka poczęła głośno płakać. 

Nie znałem jeszcze wówczas dobrze języka i wołam na pomoc 
przyjaciela. 


stolicą króla królów wszedł 
księżyc... 


blady 


— (Czego ona płacze? 

— A coś jej powiedzał? 

— Nic. Wiesz, żem jeszcze nie „gramot- 
ny* po murzyńsku. Pokazałem jej na migi, 
żeby mi się nie szwendała koło nóg i nie 
przeszkadzała, bo je myję. 

— Nie rób tego, bo się obrazi. To dla 
niej największy zaszczyt. Księżniczka czy 
dziadówka, wszystkie to robią. Wynik pa- 
trjarchalnego wychowania. 

Cóż miałem robić? Pozwoliłem myć sobie 
nogi i nie płakała już więcej. 

Ilekroć przyszła do niej jakaś koleżanka, 
dla której posyłała zaraz po talię (rodzaj 
abisyńskiego piwa, błaszanka pięciolitrowa 
tego piwa kosztuje 
dwie pezy — 10 gr), 
musiałem odstępować 
przy myciu jedną no- 
ge dla gościa, którego 
chciała w ten sposób 
uczcić. 

Abisynka ma dla 
białego zawsze miły 
uśmiech, gdziekołwiek 
go spotka. Uśmiech 
ten wywołuje nadzie- 
ja, że może ją biały 
(Dokońazenie na str. 31). 


Na lewo: Koniec sporu 
o mur graniczny na 
ziemi abisyńskiej. 


Poniżej: Kobiety szcze- 
pu Adala odznaczają 
się wybitnie murzyń- 
skiemi rysami twarzy. 


TPiacoma jest rzeczą, że 

jeden i ten sam przed- 
miot oglądany oczami róż- 
nych ludzi przybiera od- 
mienne postacie, dlatego 
też każdy drobiazg posiada 
niezliczoną ilość „odmian“. 
Ta sama wielostron- 
ność odnosi się również 
do aparatu fotograficzne- 
go, który kierowany reką 
i okiem ludzkiem zdolny 
jest uchwycić nieraz wy- 
soce oryginalne obrazy. 
Zdarza się to również 
wtedy, gdy mamy do 
czynienia z przedmiota- 
mi zupełnie zwykłymi i 
takimi które na pierw- 
szy rzut oka nie przed- 
stawiają bynajmniej 
większej wartości ar- 
tystycznej. 

Trzeba jednak umieć 
patrzeć i umieć „pod- 
gladaé“ istotę rzeczy. 
W połączeniu z odpo- 
wiedniem oświetle- 
niem, jak również 
ustawieniem tych 
przedmiotów uzysku- 
je się efekty niezwy- 
kle oryginalne. 

Tak widzimy na 
naszych ilustracjach 
różne przedmioty u- 
żytku codziennego. 
z któremi spotyka- 
my się codzień. Ale 
jakże ciekawie są 
one uchwycone! 

Oto naprzykład 
miseczki, które słu- 
żą w wiejskiem go- 
spodarstwie domo- 
wem, a w których 
zgodnie z dziecin- 
ną powiastką mo- 
gła sroczka ważyć 
kaszkę! A oto ko- 
sze, które o ile się 
znajdą na targu 
pełne jarzyn i 
smakołyków, mo 


gą być wcale 
sympatyczne, o 
ileż jednak stają 
się  przykrzejsze, 
gdy je, powiedzmy, 
dostajemy od pan- 
ny! A tam znów 
dobrze nam znane 
sita służące do 
przesiewania mąki, 
maku itd. 

Dzięki ułożeniu 
tych rzeczy, nabie- 
rają one odmienne- 
go charakteru i prze- 
stają być tylko tem 
czem są w rzeczywi- 


stości, stając się raczej jakimś symbo- 
lem, jakąś przenośnią, czemś wymagaja- 
cem zastanowienia i wytłumaczenia. Sa 
to wszystko efekty światła i zestawienia, 
które stanowią w sztuce fotografieznej 
tak cenne i ciekawe momenty. J. 


g 
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Tłumaczenie autoryzowane Julji Rylskiej. 


Proszę poczekać. Musimy jeszcze 
załatwić kwestję odszkodowania pań- 
skiego. — Właściwie, kwestja ta mo- 
glaby być uważana za już zalatwioua, 
zważywszy, że udzielono panu po- 
przednio zaliczek w wysokości sześcio- 
miesięcznych poborów pańskich. Lecz, 


biorąc pod uwagę okoliczności — mój 
Boże! — powiedzmy specjalne okoli- 
eznosci — pan Vordeau godzi się wy- 


płacić panu pensję za dalsze pół roku. 

-— Może ją sobie schować... — odparł 
spokojnie Le Droz. — W ten sposób 
ja znów udzielam mu zaliczki na atak 
apopleksji, który, prędzej czy później, 
ale go nie minie! 

W tem miejscu sekretarz generalny 
redakcji Petit Francais uśmiechnął 
się po raz pierwszy w ciągu tej roz- 
mowy. Był to uśmiech blady — łedwie 
że zadrgały od miego końce obwisłych 
wąsów starego dziennikarza. 

— Na pańskiem miejscu — o ile mi 
pan pozwoli udzielić sobie jakiejś ra- 
dy — rzekł — postarałbym się pogo- 
dzić z Plessoye. — Znam go i — 

— Za nie na świecie!! 

1 Le Droz skierowal sie ku drzwiom. 
Bausserre rzekł jeszcze: 

— Rodzina pańska mieszka, o ile mi 
się zdaje, w Draguignan... Czy nie by- 
łoby dobrze, gdyby pan wyjechał tam 
na kilka tygodni... odpocząć...? 

— Najpierw, nie wrócę tam, do nich, 
dopóki nie wypłynę. Moi starzy mie 
chcieli się zgodzić na mój zawód dzien- 
nikarski... Wolałbym puścić się, jak 
żebrak przed siebie, niż uznać się za 
pobitego. — Zresztą, to byłoby szalen- 
stwem. Nie trzeba właśnie, żeby za- 
pomniano tu o molin artykule. 

— Tak pan sądzi... 

Le Droz wzruszył Sai Baus- 
serre zaś patrzyl ze smutkiem za mło- 
dym dziennikarzem, gdy tenże opu- 
szezał pokój. Tyle już w życiu widział 
młodych ludzi. zdolnych, rwących się 
naprzód, jak usuwali się powoli 
w cień, dzieki szlachetmej otwartości 
i nieopatrznej pewności siebie, które- 
mi chcieli wojować... 

. Aby rozwiać te smutne przeczucia 
1 powrócić do stanu cichej rezygnacji, 
(z której bynajmniej nie był dumny!) — 
ausserre włożył do ust pastylke mie- 
towa i otworzył rzadkie wydanie An- 


drzeja Chenier — poety. którego uko- 
chał nad wszystkich innych. 
* * * 
Droga, którą przyszło kroczyć Le 


rozowi po owej rozmowie z sekreta- 
rzem generalnym redakcji Petit Fram- 
cais, była jednym z najciaśniejszych 
i najprzykrzejszych przesmyków, ja- 
ie przebył w życiu. 
Miał same tylko długi. Nie były to 
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już czasy jego pierwszych kroków 
w dziennikarstwie, kiedy to z rado- 
ścią — i prawie, że z religijnym zapa- 
lem — godził się na najskromniejsze 
zajęcia w tym świętym nieledwie war- 
sztacie, gdzie fabrykowało się sławę i 
karjery. Bo tak przedstawiał sobie wte- 
dy prasę. Dziś stanął już na wyższym 
zakręcie owych stromych schodów, 
któremi piąć się trzeba ku świetnej 
karjerze i dziennikarskiej sławie. Zejść 
z niego nie miał ochoty. Praca bez 
rozgłosu — reporterka po komisarja- 
tach policji, po sałach sądowych i ku- 
luarach parlamentu — nie była już dla 
niego. Nie chodziło tu już o samą mi- 
łość własną — lecz stracił był już zręcz- 
czność i cierpliwość, niezbędne do ta- 
kiej roboty. Teraz, aby dać dowód swej 
właściwej miary, potrzeba mu było 
podniety, jaką daje piękny temat — 
dalekie podróże — życie bogate w pa- 
tetyczne momenty. 

Wiedział, że niełatwo mu będzie uzy- 
skać gdzieindzie} przywileje, które wy- 
walczył sobie w Petit Francais u Vor- 
deau. Nie wątpił jeszcze jednak, że 
zczasem dojdzie do tych samych pre- 
rogatyw w jakiejś innej gazecie. — 
Naczelni redaktorzy parysey — my- 
ślał — powinni dziękować losowi, że 
w ich interesie postarał sie o zwolnie- 
nie z redakcji Petit Francais takiego 
asa reportażu, jakim jest Jacques Le 
Droz! 

Jednakże, mimo że rozgłaszał nowi- 
nę o swojem zerwaniu z Vordeau po 
wszystkich kawiarniach, do których 
uczęszczali dziennikarze (w ten sposób 
bowiem przedstawiał rzecz całą), dmie 
mijały za dniami, a nikt nie zgłaszał 
się z propozycją, by zechciał zaszczy- 
cić podpisem pierwszą  stronnicę ja- 
kiegoś dziennika — a choćby nawet 
czwartą... 

W ciągu tego okresu Le Droz żył 
skromnie z drobnych pożyczek, wyci- 
skanych z kolegów. Jadał obiady 
w związkowych jadłodajniach, które 
zawsze przejmowały go szezegółnym 
wstrętem. Calemi dniami nie opuszczał 
mieszkania w obawie, że jakiś tele- 
gram lub pneumatyczna depesza goto- 
we nie zastać go w domu. 

Wieczorem jednakże wychodził na 
miasto, rozumując, że teraz bardziej 
niż kiedykolwiek powinien pokazywać 


się ludziom. Wstępował do któregoś 


z noenych lokali — wybierał jaknaj- 
tańszy z napoi — i pił go w nieskoń- 
czoność. Czasem dawał się wciągnąć 


z rozmysłem w jakąś awanture, czy 
bijatvke lub namówić jakiejś dziew- 
czynce i opuszczał z mią lokal. 

Do siebie nie wprowadzał nigdy ko- 
biet; gospodyni jego, pani Mattenat 
była bowiem bardzo surowa na tym 
punkcie. Jeśli zaś kiedy, to teraz, na- 
leżało być bardzo uważającym wzgle- 
dem tej pani. Odnajmowala mu ona 
sypialnie, salonik i ubicralnie ze swe- 
go mieszkania na rue de Provence. 
Byta to starsza juz dama, rozmilowana 
w literaturze pieknej. Le Droz podsy- 
cał zręcznie ów kult, zaopatrując Ja 
stale w gratisowe bilety do teatrów. 
Ugłaskana niemi pani Mattenat, wyka- 
zywała dużo cierpliwości na punkcie 
komornego. 

Po trzech tygodniach takiego smęt- 
nego żywota nadszedł jednak z ko- 
nieczności dzień, w którym Le Droz 
mógł pozwolić sobie w południe tylko 
na bułkę ze szynką — wieczorem zaś 
tyłko na białą kawę. Nie takiego po- 
żvwienia domagał sie potężny jego or- 
ganizm! To też, przechodząc koło jatki 
rzeźniczej, młody człowiek odczuwał za 

ażdym razem przykre zawroty głowy. 

Widząc, że lokator chudnie w oczach, 
że zamyka się u siebie i nie drukuje 
nie w Petit Francais, (ciągle jeszcze 
przysyłano jej gratis ów dziennik z re- 
dakcji) pani Mattemat z dnia na dzień 
bvła niespoko jniejsza. Wreszcie pew- 
nego wieczora poprosiła Le Droza, by 
podzielił z nia posiłek. Podczas obiadu 
zapytała go o zdrowie. 


— Mam się doskonale — odrzekł Le 


Droz. — Jestem trochę zdenerwowany 
obecnie i szukam samotności. Ale to 
dlatego, że piszę w tej chwili dużą 
powieść. Nie chcę rozdrabniać się na 


małe artykuły, ani rozpraszać. 
Lecz rozkosz, którą odczuwał pochła- 
niając duszoną pieczeń, podaną przez 


staruszke, przeraziła go poprostu... 
„Wobec tego, że ludzie nie rozu- 
mieją swego własnego interesu — za- 


decydował wreszcie, w poczuciu tego 
dziwnego braku uznania dła swej war- 
tości — pójdę i złoże kilka wizyt“. 

Przyjęcie, z jakiem sie spotkał u zna- 
jomych redaktorów poszczególnych 
działów w wielkich dziennikach, na- 
pełniło go dumą i rozpaczą zarazem. 
Czuł, że wszędzie mają głeboki szacu- 
nek dla jego talentu i charakteru — 
ale ei. którzy mogli rozmawiać z nim 
szczerze, oświadczyli jednogłośnie, że 
trzeba jeszcze dłuższego czasu, by re- 
welacje w jego artykule zawarte, po- 
szły w zapomnienie... 
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— Tak zawsze bywa — tłumaczył mu 
jeden z nich. 

— Cóż chcesz, chodzi o politycznych 
przyjaciół. — starał sie nniewinnié 
drugi. 

— Redaktorzy naczelni nie lubią ta- 
kich historyj u siebie — wyznał szcze- 
rze trzeci. 

Wobec tego ostracyzmu Le Droz 
przypomniał sobie o dwóch tygodni- 
kach, które od czasu do czasu zwraca- 
ły się o artykuły do niego. Te mogły- 
by zapewnić mu jeszcze przyzwoite 
utrzymanie, jako że były Świeższej da- 
ty i bardziej niezależne, niż poważna 
prasa codzienna. Przyjęto go z otwar- 
temi rękoma w redakcji jednego z nich. 
Zaproponował kilka tematów — spo- 
dobały się odrazu. Jeszcze miesiące te- 
inu byłby zażądał z miejsca zaliezki, 
lecz teraz nie śmiał nalegać, by nie 
dać poznać w jakiej żył nędzy. Wy- 
szedł, nie spróbowawszy szczęścia. 

Wybrał jeden z pośród tematów, 
które mu przyszły na myśl w redakcji; 
miał zamiar obrobić go natychmiast. 
Temat ten miał związek z produkcja- 
mi zawodowyeh tancerzy po dancin- 
gach i akrobatycznemi tańcami w mu- 
sic-hallach. Ponieważ wspomnienie 
Ivana podsunęło mu ów temat, udał 
sie tego samego wieezora do „Ka- 
kadu“. Unikał w ostatnich czasach te- 
go lokalu, bowiem cena obowiązujące- 
go tam szampana czyniła go obecnie 
niedostepnym dla niego. Leez przy- 
bywszy na miejsce, dowiedział się, że 
Vivant przez sześć wieczorów załedwie 
pracował w tej instytucji — następ- 
nie znikł bez śladu. 

Wtedy wstąpił do pokątnego domu 
gry. Grając, starał się trzymać nerwy 
na wodzy. Skończyło się tem, że wszedł- 
szy do owej spelunki z dwudziestoma 
frankami w kieszeni, wyszedł z niej, 
mając, pierwszy raz od tygodni ca- 


tyeh, sto franków przy duszy! Prye- 


jadł i przepił je natychmiast. Na stole 
restauracyjnym, przy którym pozwolił 
sobie na tę ucztę, napisał pod rząd trzy 
artykuły, z których jeden traktował 
bardzo fachowo o tańcach akrobatycz- 
nych, mimo, iż nie udało mu się spot- 
kać z Ivanem. 

Nazajutrz, bardzo wcześnie, stawił się 
ze skryptami w kieszeni, w redakcji 
przychyłdnie nastrojonego dlań tygod- 
nika. Lecz tam właśnie czekał go cios 


najprzy krzejszy. 
— Mój stary — rzekł do niego redak- 
tor naczelny — biorę twoje skrypty, 


nie czytając ich nawet, Ale nie mogę 
ci za nie zapłacić. Kiedy wyszedłeś 
wczoraj, kasjer uprzedził mnie, że na 
wszystkie twoje ewentualne pobory 
n nas, położono areszt. 

— Kto położył areszt? — warknął Le 
Droz. 

— Jakiś komornik, działający na do- 
bro niejakiego Laivre-Filieu, pośred- 
nika w kupnie i sprzedaży. 

„Ten lichwiarz z Bulwaru Malesher- 
bes!* — o mało nie zakrzyknął głośno. 
Le Droz — tak poezuł się nagle osaczony 
zewsząd, Ścigany, zdławiony niemal. 
Leez udało mu się powstrzymać ów 
okrzyk; odetehnął głęboko, jakby po 
wysiłku, do którego musiał użyć 
wszystkich sił fizycznych. W ciągu tej 
krótkiej chwili, przypomniała mu się 
cała sprawa: 

Wrociwszy z Marokka, podpisał owe- 
mu Laivre-Filieu weksel. Skierował go 
doń jeden z naganiaezy lichwiarza, 
który grasował po klubach, gdzie grano 
wysoko. Na weksel ów Le Droz otrzy- 
mał trzy tysiące franków. Cała zaś 
suma, na którą opiewał, t. j. sześć ty- 
sięcy franków, miała być splacona lich- 
wiarzowi pierwszego sierpnia. Gdy 
nadszedł ów termin, zgłoszono sie 
z wekslem w redakcji Petit Francais, 
a następnie w prywatnem mieszkaniu 
Le Droza — oczywiście bez żadnego re- 
zultatu; obecnie zaś 
sierpień dobiegał 
już końca. Sam Le 
Droz nie troszczył 
się o ów weksel bar- 
dziej, niż o resztę 
swych długów. Cze- 
muż wiec padła na 
niego ta trwoga — 
nieledwie panika! — 
w tej chwili...? 

Lecz nie bawił się 
długo analizą swych 
uczuć; zrozumiał, że 
ewentualne jego za- 
robki musiały być 
obłożone tymsamym 
nieubłaganym are- 
sztem w kasach 
wszystkich redak- 
cyj, które skłonne 
byłyby otworzyć mu 
łamy swych pism. 

— Postaram się 
załatwić to — rzekł. 
Jednakże wolę za- 
trzymać moje 
skrypty. Za kiłka 
dni zgłoszę się. 

Tak więc, nawet 
i tę ostateczną ucie- 
czkę — tę robotę 
przygodną, detali- 
czną, na akord — 
i tę nawet tracił! Bo 
przecież nie mógł 
przystać na to, żeby 
taki lichwiarz — 
złodziej taki! — 
zgarniał zarobione 
przez niego artyku- 
łami, pieniądze! — 
W takim razie, nie 


będzie już więcej pisał. — Piekielne, 
błędne koło! Aby żyć, trzeba pisać — 
pisać, to korzyść z tego będzie ciągnął 
wierzyciel! — Ta myśl sama wytrącała 
już stylograf z ręki. 

Jedyne, co mu jeszcze pozostało, to 
przekonać tego Laivre-Filieu, że inte- 
res jego własny nakazywał zdjąć areszt 
w redakcjach i czekać pomyślniej- 
szych czasów. Le Droz puścił się pie- 
chotą — nie miał już bowiem na ta- 
ksowke — z lewego brzegu Sekwany 
na bulwar Malesherbes. 

Zaledwie jednak przekroczył Se- 
kwanę, jakiś nieokreślony lęk, przeciw- 
ny jego męskiej, zdecydowanej natu- 
rze, zmusił go do zwolnienia kroku. 
Doszedłszy do Ogrodu Tuileryjskiego, 
zatrzymał się. 

Przepych kwiatów, posągów i zielo- 
nych trawników śmiał się tu radośnie 
słońcu wokoło. Dalej, za Płacem Karu- 
zelu, ciągnęła się przed jego oczyma 
najharmonijniejsza perspektywa na 
świecie. Ptapami jej były pióropusz 
bijących w słońcu fontann — dalej 
ogromny przepyszny plac — a koroną, 
olbrzymi Łuk Triumfalny, zamykający 
ją na horyzoncie. 

— Tutaj trzeba się czuć szczęśliwym 
i zwycięskim! — myślał z goryczą. — 
Nie ma się prawa spoglądać na to w na- 
stroju, w jakim jestem. 

I jakby uciekał od tego widoku, rzu- 
cił się w boczną aleję. Szedł dosyć dlugo 
ze spuszczoną głową, zdjęty wstydem. 
Nagle opadły go krzyki dziecięce. 

— Uwaga! 

— Usunąć się! 

— Z drogi! 

Le Droz podniósł głowę i zobaczył, 
że wali nań jakiś czlowiek-huragan na 
wrotkach, wokoło którego uwija się 
chmara bachorów. Nie czas już było 
zejść mu z drogi, więc Le Droz zaparł 
się tylko mocno, by wytrzymać zderze- 
nie. W ostatniej jednak sekundzie czło- 
wiek na wrotkach okręcił się kolo swej 
osi — wykonał serję skomplikowanych 
„pas“, jak baleryna, utrzymując Się 
w dygocącej równowadze na końcach 
wrotek — i rozpoczął rodzaj dzikiego, 
opentanezego tańca, wokół zdumionego 
Le Droza. Dopiero krzyki małoletniej 
asysty tancerza pozwoliły dziennika- 
rzowi rozpoznać akrobate: 

— Niech żyje Ivan Vivant! — darły 
się dzieci. — Jeszcze, jeszcze Ivan! — 
Jeszcze! 

Wtedy Le Droz pochwycił i unieru- 
chomił tańczącego derwisza. 

— To ty! — Ty! — krzyknął, nie mo- 
gąc oczom uwierzyć, rozpromieniony 
radośnie. ‘ 

— To ty! — jak echo wyrzucił Vi- 
vant — poshznal się, potknął -— 
i uchwycił się ramienia przyjaciela. 

— Proszę nie przeszkadzać! — poczęły 
wołać dwie dziewczynki, widać bardziej 
jeszcze żądne zabawy, niż reszta towa- 
rzystwa. r 

— Nie z tego, bachory! — Na dziś 
skończone. Dalszy ciąg jutro — oświad- 
czyl Vivant. 

Zdjął wrotki, po które wyciagnelo sie 
kilkanaście chciwych rąk. Zaczęła się 
bójka o ich posiadanie — a patrzący 
na nią Vivant miał w tej chwili ten 
sam wyraz, jak otaczające go twa- 
rzyczki dziecięce. 

Le Droz pociągnął go ku ławce. Kic- 
dy usiedli, zapytal: 

— Czy to twój nowy zawód? 

— Ależ nigdy w życiu! — Cóż zno- 
wu! — Zaraz ci wytłumaczę. — Czekaj. 
muszę zacząć od początku. — To dosyć 
skomplikowane, ale wszystko ma swój 
sens — zobaczysz. Mojej wmy w tem 
niema — zaręczam ci! — O Boże, jak 
ja się neieszyłem tobą! (e. d. n.)- 


A wiee mamy obcisłą czarną wieczorową suknię. Dodajmy bry 
iantowe klipsy lub klamry, takież bransolety i agrafki do włosów. 
narzucając czarny luh tonowany tiul na ramiona, a suknia będzie 
nirzymana w dobrym stylu współczesnym. 

A fersz jej odmiana. Pani może mieć kasaczek z wzorzystego 
jedwabiu lub lamy, przerobiony z dawniejszej sukienki balowej. 
Lub też czarną taftową bluzeczkę. suto marszczoną, której koron- 
kowy Zabot doda ogromnie dużo wdziękn. Mniej praktyczni, choć 
piekna, będzie biała bluza, którą należy stosować da wzrostu wła 
scicielki, bo tylko wysoka sylwetka zezwala na znaczniejszą długość. 

N wice przejrzeć tylko dokładnie szafy i szuflady a znajdą sie 
„upasy na zesiawienie, podobnych jak opisaliśmy, kompletów po 
potudniowo-wieezorow yell. Elwira. 


Czarna bluza 
przybrana me- 
talowemi guza- 
mii kołnierzem 
białym pikowa- 


Bluza kasakowa z białego jedwabiu matelassće wykończo- 
na zakładeczkami i długim rzędem guziczków. 


oda jest ciągle hardzo wymagająca a nie nie wskazuje na to, aby 

naszym paniom starczyć mogly budżety domowe na przemile 
I zresztą kaprysy mody. Czegóż jednak nie wymyśli sprytna ko 
bieta, aby pogodzić... budżet z modą. Więe postawiono za cicho przy 
Jeta zasady, że jedna suknia musi służyć do podwójnego celu. I na 
ubiór wizytowy i wieczorowy. Tasama raz odsłoni plecy i ramiona, 
tworząc z czarnego aksamitu Iuh crepe satin suknię do każdej wiel 
kiej gali, lub przy dodaniu kasaka nada się na skromniejsze wizyty 
czy do teatru. 
„Nie jest to zbyt wielka sztuka dobrać sobie taki właśnie model. 
Prawdziwą natomiast rewję dobrego gustu można stworzyć przez 
Whiejetne dodatki, które ogromnie zmieniają eharakter toalety. 


Wytworna pyjama z jasno 
błękitnego jedwabiu, z pi- 
kowanym kotnierzem. 


zisiejsue, mowocześnie urządzone 

mieszkania ogromnie się nadają 

do pomieszczenia w nich roślin 

doniczkowych. To istnienie kwia- 
tów zdaje się być z góry przewidziane, 
są bowiem warunki sprzyjające ich ży- 
ciu. Obszerne okna, zapewniają dosta- 
tek światła i powietrza. Na półkach 
przyokiennych znajdujemy dosyć miej- 
sea dla roślim, ponadto wyższe stoliki 
oraz kombinowane z półkami komody 
i biurka mogą pomieścić jedną lub wie- 
cej doniczek. 

Rozmieszczenie doniczek w pokoju 
jest specjalną sztuką — poza warunka- 
mi koniecznemi dla zdrowia rośliny, 
które powinny być zachowane, trzeba 
jeszcze uważać, aby roślina tworzyła 
„dobrą plame* na tle danego urządze- 


mia. Rozmiary muszą być także dosto- 
sowane do miejsca, którem 
chcemy 


rozporzą- 


dzamv. O ile ustawić grupe 


ślinę podlewać jest rzeczą trudną, gdyż 
nie da się ująć w żadne reguły, z jed- 
nej bowiem strony zależeć będzie od 
warunków środowiska, w którem żyją 
rośliny, z drugiej, od ich indywidual- 
mych wymagań. Nie należy się obawiać 
obfitszego podlewania w czasie silne- 
go wzrostu rośliny, (który pod wpły- 
wem silnego naświetlenia 1 wyższej 
temperatury ma miejsce w miesiącach 
letnich). gdyż wtedy zapotrzebowanie 
wody jest b. duże, natomiast ograni- 
czyć podlewanie w miesiącach, w któ- 
rych wzrost jest zahamowany. W ta- 
kich okresach spoczynku, znamiennych 
np. dla roślim cebułkowych, podlewa 
się niewiele, a wiee jedynie tylko dla 
podtrzymania życia korzeni. Wiemy 
natomiast. że te same rośliny cebulko- 
we w czasie silnego wzrostu i kwitnie- 
nia (np. hjacenty) są niezłymi „pijaka- 
mi“. Ponadto trzeba brać pod uwagę 


Kwiaty filodendrona odznaczają się swoistą 
oryvinalnością. 


z kilku doniczek złożoną, to najłatwiej 
będzie wykonać to z nieparzystej ilości 
roślin, a wiee 3, 5, 7, różniących się 
wzrostem i ogólnym wygłądem. W ze- 
stawieniu grupami roślin kwitnących 
zwracać trzeba uwagę na odpowiedni, 
harmonijmy dobór barw. 

Obecność roślin pokojowych zwia- 
szcza w porze zimowej ożywia wmętrze 
i nadaje mu specjalnego uroku. Aby 
te rośliny wyglądały zdrowo i pięknie, 
trzeba się niemi oczywiście opieko- 
wać — każdy rodzaj niejako wymaga 
właściwego traktowania, ale tych ro- 
dzajów, rozpowszechnionych w dekora- 
cjach mieszkaniowych jest stosunko- 
wo niewiele, łatwo się więc zapoznać 
z ich naturą i wymaganiami. W su- 
chem powietrzu pokojowem trzeba 
zwracąć uwagę na zapewniemie kwia- 
tom dostatecznej ilości wilgoci, a to 
przez należyte unormowanie podlewa- 
nia. Wyczucie — kiedy i ile należy ro- 
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Wspaniaty kielich kwiata filoden- 
drona posiada szerokość 23 cm. 


temperaturę pokoju, w któ- 
ryin rośliny stoją, zrozu- 
miałem jest bowiem, że 
w ubikacjach zimnych trze- 
ba podlewać umiarkowanie, 
przy wyższej natomiast tem- 
peraturze otoczenia znacz- 
nie więcej. 

Nie można tu podać ści- 
słych norm, ale tego usto- 
sunkowania wilgoci uczy się 
miłośnik kwiatów z codzien- 
nej praktyki. Rośliny silnie 
zakorzenione o wielkiej ma- 
sie liściowej wymagają zna- 
cznej ilości wody do mależy- 
tego rozwoju, a na wiele 
z nich stojących w suchem 
powietrzu mieszkania (Fi- 
cus, Philodendron, Papro- 
cie) oddziaływuje znakomi- 
cie kropienie stosowane po 
podłaniu. 


Przy pielęgnacji roślin pokojowych 
popełnia się najwięcej błedów przez 
miewlasciwe stosowanie podlewania 1 
widzi się ezestorosliny systematycznie 
zasuszane, gdyż podlewa sie jedynie 
wierzchnią warstwę ziemi, tymczasem 
trzeba, aby woda doszła do calego sy- 
stemu korzeniowego. 

Obok podlewania, drugim kardynal- 
nym warunkiem pięknego wyglądu ro; 
ślin pokojowych jest dostateczna ilość 
światła; mało posiadamy roślin, mogą” 
eych istnieé w miejscu ciemnem: Aspi- 
distra, Ficus austr. Jucea, Viburnum, 
Evonymus, paprocie. 

Podkrešlajae znaczenie światła dla 
rośliny, nie mówimy jednak, że jedy- 
ie na oknach wychodzących na potud- 
nie czy wschód można utrzymywać 
pięknie wyglądające rośliny — jest 
wiele rodzajów, którym sprzyja światło 
półnoene i tak przy staranmej piele- 
gnacji może sie w pokojach na półnoć 
skierowanych udawać: Philodendron, 
Marauta, Sanguinea, Draceny, Urtica 
biloba, Viburnum Finus, wreszcie ulu- 
bione Begonje liściaste (Rex). 

„Oczywiście, że w dekoracji mieszka” 
mia przewagę będą miały rośliny kwit- 
nące — a bogactwo barw, które zdoby” 
ła hodowla ostatnich lat umożliwia do- 
bór i zastosowanie kwiatów do koloru 
ścian i mebli. 

Przy tym wyborze uwzględnić trzeba 
harmonję barw, gdyż przy nieumiejet* 
nem zestawieniu kolorów, efekt może 
być stracony. 

Jaskrawe barwne kwiaty, jakie sp 
tykamy u kamelij, róż. tulipanów wy” 
gladaja piekmie na tle jasnoblekitneg® 
pokoju. — Przy ścianach białych lub 


popielatych można wprowadzić więk- 


szą rozmaitość barw, jednak dekoracje 
trzeba pojmować szerokiemi plamam: 
Wu-ge. 


Piękny okaz filodendrona w mieszkaniu 

p. Zofji Batyckiej we Lwowie. Wysokość 

krzewu wynosi 3.75 m., łodyga okryta jest 

piętnastoma liśćmi. ukoronowana zaś dwoma 
kwiatami. 


STATUA WOLNOSCI 
W MEKSYKU 


Na wyspie Janitzio w sta 
nie Micheacan powstała ol- 
brzymia statua wolności, 
wzniesiona ku ezci sławne 
fo meksykańskiego bohate- 
Ta, ks. Don Jose Maria Mo- 
relos, który w r. 1810 stał 
na czele walki wolnościo- 
wej. Twórcą pomnika jest 
Guillermo Ruiz, znany rzeź- 
biarz amerykański. 


Wielkie wrażenie wy- 
Wolato w świecie nanko 
Wym przyznanie .tego- 
rocznej nagrody Nobla 
“ dziedziny chemji prof. 
fryderykowi Joliot i je- 
Ro małżonee p. Irenie Cu 
Tie-Joliot, córce śp. Marji 
Curie-Skłodowskiej. Jak 
Wiadomo córka wielkiej 
dczonej poświeca się pra- 


YC 


towarzyskie i afyśyczaa 


„KORDJAN” W TEATRZE POLSKIM 


Wśród poważnego repertuaru warszaw- 
skiego Teatru Polskiego wybitne miejsce 
zajmuje „Kordjan*, który ostatnio znów po- 
kazano publiczności. Wybitne miejsce w tej 
arcytrudnej sztuce zdołali swą grą zdobyć 
Irena Borowska w roli Laury i Marjan Wy- 
rzykowski w roli Kordjana. P. Borowska 
znana jest jako znakomita odtwórczyni po- 
staci szekspirowskich. 


NOWA PREMJERA 
KRAKOWSKA 


Ostainio teatr Miejski im. 
Juljusza Słowackiego w 
Krakowie wystawił sztuke 
p. t. „Muzyka na uliey*' 
autorstwa Schurka i Sass- 
mana. Sztuka cieszy aie 
powodzeniem. Główne role: 
Fiorka — gra Włodzimierz 
Macherski, a Feli — Tere- 
sa Suchecka, których wi- 
dzimy na naszem zdjeciu. 


com w zakresie chemii, 
kontynuując w ten spo- 
sób ezcigodne tradycje 
nankowe swej znakomi- 
tej matki, która 32 lait 
temu otrzymała nagrodę 
Nobla w zakresie fizyki 
za badania nad radjoak- 
(ywnością. Na zdjeciu ma- 
szem para uczonych w 
swojem laboratorjum. 
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NAM PRZYNIESIE 


zy może być bardziej uroczysty i pełny 

„wielkich wzruszeń“ dzień dla naszych 

dzieci, jak dzieś św. Mikołaja i dzień 

wilji? Tysiące rozgoraezkowanych 
świętem buziaków oczekuje prezentów, za- 
chodząc poprzednio w głowę, co siwy sta- 
rzec z dużą brodą przygotował. W dzisiej- 
szych kryzysowych czasach mało kógo stać 
na drogie zabawki, trzeba sobie pomagać 
laniemi, które niemniej wzbudzą zachwyt 
obdarowanych. Dziecku przecież nie chodzi 
o cenę zabawki, a o jej pomysłowość 
i wygląd. 

Kukiełki, zrobione z kolorowej wełny ma- 
ją dużo zalet; nadają się przedewszystkiem 
dła każdego wieku: dla dzieci stanowią we- 
sołą i barwną zabawkę, dorośli zaś posadzą 
je na poduszkach kanapy lub na meblach. 
udzie będą tworzyć efektowne plamy: poza- 
tem łatwe są do wykonania, a koszty zwią- 
zane z robotą — minimalne. Wreszcie la- 
leczki te będą doskonałemi upominkami na 
zbliżający się dzień św. Mikołaja. 


Robotę !ałek zaczynamy od góry; głowę 
„chłopca” zrobimy z owalnej gałki waty. 
którą owijamy równo żółto-pomarańczową 
wełną według rys 1: najpierw ukośnie na- 
krzyż (a), następnie poprzecznie (b) i wre- 
szcie pionowo (c); można całą głowę robić 
z wełny, ale wychodzi przytem dużo ma- 
terjału. Mając już tak przygotowaną głowę. 
haftujemy oczy i usta oraz zaznaczamy nos: 
w szczegóły le musimy włożyć nieco starań. 
ho one w dużym stopniu zadecydują o wy- 
glądzie lalek — najlepiej też wykonać je 
komicznie: oczy robimy rozmyślnie duże. 
aby były wyrazisie, haftujemy je bronzową 
wełną, a kąty z jednej strony podcieniuje- 
my — czarną: tym samym kolorem zazna- 
czymy nos, usta zaś wykonamy wełną czer- 
woną, przytem jeśli chcemy aby były ka- 
pryśne — rohimv je prawie okrągłe luh 


ŚW. MIKOŁAJ? 


rys 6. 
Schemat wykonania beretu lalki. 


Schemat odnoszący się do robo- 
ły tułowia. 


Oto lalka, którą z kolorowej włóczki można zrobić łatwo 
w domu. 


Schemat wykonania tułowia lalki. Schemat według którego należy sporządzić głowę lalki. 


owalne, jeśli zaś mają się śmiać — 
dłużamy je na boki. 

Chcąc robić włosy. musimy przygotować 
kwadratową ramkę z tektury o boku prze- 


prze- 


szło 10 cm; na nią nawijamy kilkakrotnie 
czarną wełnę i związujemy na skrzyżowa- 
hiu (rys. 2): następnie  rozcinamy ją na 


krańcach. 
gotowana 
ku głowy. 
Teraz wykonamy tułów. W lym celu na- 
Wijamy na prostokąlnej teklurze szerokości 
około 10 em kilkadziesiąt (50) zwojów 
bronzowej wełny, którą związujemy w gó- 


zdejmujemy z tekturki i tak prz 
perukę przyszywamy na czub- 


rze nitką (rys. 3) i zdejmujemy z lekturki: 
obecnie tułów przedstawia się jako szereg 
petli, zwisających  promienisto ku dołowi. 
Przechodzimy do roboty nóg, — bierzemy 
trzy pasemka błekitno-zielonej (kolor mor- 


ski) wełny równej długości (ok. 30 cm); je- 
dno pasemko przesuwamy przez pelle luło- 
wia. zaś dwa pozostałe uktadiany nazewnąlrz 
(rvs. (i. bacząc na to, by wolne końce 
wszysłkich trzech pasemek były z obu stron 
rowne: leraz splatamy je w warkocz, zakoń- 
czeniom nadajemy Kształt frendzli a po 


wyżej efektowne zakończenia nóg. Na ręce 
yjemv pasemko bronzowej wełny długo- 
Sci przszło 20 em; przesuwamy je przez gór- 
he części pętli tworzących tułów i jedynie 
Przy końcach omotujemy czerwoną wcłną 
(mankieciki); taką samą nicią owijamy kil- 
kakrotnie tułów przez środek i ściągamy lek- 
ko — pędzie to pas. Czapkę zrobimy koloru 
Spodni, posługując się rys. 5; mianowicie 
kilkanaście zwojów wełny (długości 5—6 
cm) układamy na głowie i naciągając lek- 
ko przyszywamy z przodu i z tyłu na- 
kształt pieroga; piórko na czapce robimy 
z kilku nitek granatowych według szematu 
Na rys. 5. Nakoniec głowę przyszywamy lu- 
żno do twowia, a lak utworzoną szyję owi- 
Jamy, podobnie jak pas, czerwoną wełna 
Pamiętajmy -o tem, że na wełnie nie może- 
My oszczędzać, jeśli chcemy by lalki wyszły 
Nam efektownie. 


lalka „rodzaju żeńskiego” przedstawia się 
bodobnie „jesli jednak chodzi o wykonanie 


Nawel żywy koń nie zdoła 
wzbudzić takiej radości u dzie- 
cka, jak konik na biegunach. 


lechniczne — będziemy z nią mieli więcej 
kłopotu. Głowę zrobimy lu nieco mniejszą 
i węższą: wyhaltujemy czarne oczy z duże- 
mi łukami brwi (najlepiej wykonać czarnym 
lacetem), zaznaczamy nos, purpurowe uste- 
ezka i przyczepimy rudo-bronzowe kręcone 
loki; w tym celu nawiniemy długą nić weł- 
ny (około 2 m) na wąską (15 cm szer.) le- 
klurke i przyprasowajemy ją żelazkiem; po 
zdjęciu złożymy nić kilkakrotnie i przyszy- 
jemy na czubku głowy. 

Beret wykonamy tak, że na tekturkę sze- 
rekości 2 cm nawiniemy conajmniej 50 
zwojów dwóch nitek (granatowej i btekitno 
zielonej), złączonych razem; przez Środek 
przeciągamy polrójną ponsową nić i po zdje- 
ciu z tekturki związujemy ją w węzeł 
irys, 6); ściągamy tak wszystkie zwoje, które 
po kilkakrolnem strzepnięciu ułożą się nam 
w rozetę; wolne końce czerwonej nici ucina- 
my skośnie — tak utworzy się pompon. 

Tułów wykonamy lak, jak poprzedni, lecz 
z wełny granatowej, przeciągając przezeń 
rece (nieco królsze) błękitno-zielonego kolo 
ru; trzeba je zakończyć granalowemi man 
kiecikami, zaś pas i szyję owinąć nitką błę- 
kitno-zieloną. 

Najwiecej czasu zajmie nam spódnica — 
składa się ona z dwóch części: wierzchniej 
krótszej, jasno-czerwonej i spodniej dłuż- 
szej — ponsowej: wobec tego na pierwsza 
ść dla nawinięcia wełny użyjemy teklur- 
ki szer, 7 cm. zaś dla części drugiej — szer. 
10 cm; na obie leklurki nawiniemy conaj- 
mniej po 100 zwojów: pozalem postąpiniy 
jak przy robocie beretu, ale zwoje obu spó- 
dnie związujemy nitką luźno i przez tak 
uzyskane otworv przeciągamy dolną część 
lułowia az do pasa. Nogi splalamy z grana- 
towej wełny — muszą być znacznie cieńsze 
i krótsze niż u lalki poprzedniej: przesuwa- 
my je cate przez pętlę tułowia — postepuje- 
my tu inaczej niż poprzednio, aby spódnica 
dobrze się układała; roztrzępione końce nóg 
przewiazujemy błękitno-zieloną nicią. 

Do zabawek lu omówionych nadają się na- 
wet najtańsze galunki wełen, — należy je- 
dynie zwrócić baczną uwagę, aby dobrane 
kolory były żywe i przyjemne dla oka, 


Jo. 


blizaj 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kałendarzyka - 
obliczone na 3—4 osoby. 


SMAZONE 
wrzatkiem, 


POMIDORY. Twarde pomidory parzy sie 
obciąga ze skórki, kraje w plastry i smaży 
(bez panierowania) z obu stron na oliwie: pieć minut 
z każdej strony. Po usmażeniu wybija sie na nie kilka 
jaj, soli i pieprzy. poezem wstawia sie przykryte do pie- 
cyka aby sio jaja Seiely. 

RIZOTTO Z WŁOSKĄ KAPUSTĄ. Małą główkę wio- 
skiej kapusty sparzyć, następnie ugotować w słonej wo- 
dzie. Filiżankę ryżu odblanżerowanego wsypać do garnu- 
szka, w którym znajduje się siekana cebulka usmażona 
na łyżce masła. Ryż praży sie pare minut, poczem za- 
lewa dwoma filizankami wody lub rosołu, zagotowuje 
i wstawia do piecyka lub do skrzynki samowarka (do- 
gotowywacz) na 3 godziny, tj. aż będzie sypki. Litrowy 
rondelek wysmarować masłem, wyłożyć spód ugotowa- 
nemt listkami kapusty, ułożyć warstwę ryżu i warstwe 
siekanej szynki, kiełbasy lub duszonych grzybków, przy- 
kryć znów listkami kapusty i t. d. aż cały ryż wyjdzie. 
Każdą warstwę kropi sie masłem. Ostatnią warstwe stn- 


nowi kapusta. Praykryty rondelek wstawia się do piecy- 
ka na ruszniku na 30—4) minut. 

RZYMSKA SAŁATA. Do tej smacznej, szczególnie 
przez panów chętnie widzianej salatki, przygotowujemy 


następujące dodatki: 15 dkg duszonej pieczeni cielęcej, 
3 duże ziemniaki tzw. rogalki, 4 nie duże buraki ćwikłowe. 
główkę selera, filiżankę zielonego groszku, filiżankę fa- 
solki, wszystko ugotowane (każde z osobna). Prócz tych 
dodatków potrzehne nam hedzie jeszcze kwaśne nie duże 
jabłko i 4 łyżki majonezu, wymieszanego z łyżką marmo: 
lady pomidorowej. Jarzyny i mięso kraje sie w kostke, 
poczem miesza z resztą dodatków i majonezem. Octem 
lub sokiem cytrynowym oraz szczyptą soli i cukra do 
rabia się smak, wykłada sałatę na Środek szklanej sa- 
laterki i ubiera zieloną pietruszką, plasterkami twardych 
jaj i pomidorów. 

BUDYN Z BUŁKI I SZYNKI. 5 małych bułek pokra- 
jać w kostkę, polać tłuszczem, wytopionym z 5 dkg tlu- 
szezu od szynki, następnie zalać 1j4 litrem mleka, roz 
bitego z trzema jajami, dodać 15 dkg siekanej szynki 
łuh wędzonego karczku, 2—3 łyżek sypkiej mąki, ufor- 
mować dużą kule, którą sie wkłada do wysmarowanej 
masłem serwety i gotuje w słonej wodzie 30 minut. Wy- 
łożony na półmisek budyń, kraje się w plastry, polewa 
rumianem masłem i posypuje parmezanem. 

KARP NADZIEWANY. Oczyszczonego karpia nasala 
się z wierzchu i wewnątrz, nadziewa farszem sporządzo- 
nym z moczonej w mleku hułki, wycisnietej i następnie 
utartej z łyżką masła, 1—3 jaj, troszkę skórki cytryno- 
wej, białego pieprzu lub imbieru. Mleczko lub wątróbk:: 
z ryby sieka sie i dodaje do farszu. Nadzianą rybę za 
szywa się, układa na brytwannie na maśle, grzbietem 
do góry. nakrawa z lekka skórę, polewa masłem i piecze 
w piecyku przy czestem polewaniu. O ile sok wysycha. 
podlewa się gorącą wodą. Parę minut przed wydaniem, 
posypuje sie rybę trzema łyżkami przesianej tartej bułki. 
wynmieszanej z pełną łyżką parmezanu, polewa gesia 
kwaśną śmietaną lub masłem i zapieka w piecyku. Rybę 
podaje się wyłożoną w całości na dtugi półmisek, polewa 
wytworzonym sosem, obok włoski makaron lubh arte 


ziemniaki. Ostre sałaty nadają się również jako dodatek' 


do tej ryby. 

GALARETA Z GŁOWY WIEPRZOWEJ. kg głowy 
wieprzowej gotuje się w słonej wodzie z marchewką i pie- 
truszką, następnie obiera z kości i, kraje w kawałki. 
Rosół wygotowuje się do ilości % litra i przecedza przez 
płótno. Odpowiednią formę wylewa się połową rosołu 
i zastudza, wykłada plastrami twardego jaja, zgrabnie 
wyciętą marchewką i gałązkami pietruszki oraz pokra- 
janem mięsem, zalewa resztą rosołu i zastudza. Przed 
wyłożeniem na półmisek okłada się formę na moment 
sciereczką umaczaną w gorącej wodzie, poczem galaretka 
gladko z formy wyjdzie. 

LEGOMINA Z NALEŚNIKÓW. 1/4 ! mleka z wodą, 1. 
całe jaje i 1. żółtko, szczyptę soli į eukru. oraz tyle mąki. 
aby się utworzyło rzadkie ciasto, roztrzepać dokładnie 
i wypiekać z obu stron cienkie naleśniki. 5 dkg tartej 
hułki wysmażyć w maśle, dodać 2 łyżki cukru, pare dkg 
grubo siekanych orzechów lub migdałów, rodzynków i sie- 
kanej skórki pomarańczowej. Naleśniki pokrajać w ma- 
karon i wymieszać z bułką i resztą dodatków oraz z pianą 


% 2—3 białek. Rondelek wysnarować masłem, wysypać 
bułeczką, nałożyć masę naleśnikową i wstawić do pie- 


eyka na 30 minut. Podaje się gorące, osobno rozgotowaną 
marmoladę: konfiturową, krem waniljowy lub szodon. 
Se. Ko. 


RY Kawa słodowa 
Kneippa 


cka naizdrowszy napój! 


Ekshaustory 
w gospodarstwie 
domowem. 


Trzepanie dywanów, pościeli itd. 


sprawia niemało kłopotu w na- 
szych gospodarstwach domowych. 


W Szwecji, gdzie ta strona życia 
jest ciągle dostosowywana do naj- 
nowszych wymogów techniki i hi- 
gjeny, rozwiązano problem bardzo 
praktycznie. Oto w każdej kamie- 
nicy znajduje się wspólna dla 
wszystkich lokatorów ubikacja, 
przeznaczona na trzepanie dywa- 
nów nad specjalnem urządzeniem 
z desek, pod którem jest kanał, 
połączony z ekshauslorem, chłoną- 
cym pył w czasie trzepania. Prąd 


powietrza chwyta każdą drobinę 
kurzu i pozwala wykonywać tę 


pracę w sposób bardzo hygjenicz- 
ny, przyczem nie wychodzi sie 
wcałe z domu, ani nie wywozi dy- 
wanów poza miaslo. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI. 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może byc w skromniejszych gospodarstwach 
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Dokonczenie ze strony 6-ej). 

Aby podróż przez  strałosierę stała się 
możliwą, trzeba skonstruować samolot, któ- 
rego budowa różnić się musi biegunowo od 


wygladu i konstrukcji dzisiejszych samolo- 
low. A więc przedewszystkiem motor zao- 
patrzony być musi w kompresory, pozwa- 


lajace silnikowi na zachowanie jego mocy 
na wysokości 8.000—1/0.000 metrów w roz- 
rzedzonem powietrzu. Konieczne są kabiny 
szczelne i izolowane, a prócz lego zaopatrzo- 
ne w aparaty tlenowe i grzejni i Także 
kwestja ciężaru motoru oraz zużycie paliwa, 
które powinno spaść do 200 gramów na ko- 
nia i godzinę. odgrywa tutaj nader ważną 
role. Po dokonaniu tych i wielu innych bar- 
dzo skomplikowanych trudności — samololy 
o wystarczającej i j się pojem- 


opłacającej 


ności handlowej oraz dużym zasięgu będą 
mogły wznieść się do podniebnego lotu 


z szybkością być może wprost fantastyczną. 
Ostalni rajd Londyn—Melburn, a wszcze- 
gólności rekord lotnika Agello, który osią- 


gnął na swym  wodnopłałowcu szybkość 
709 km/g — każą przypuszczać, że loty 


stratosferyezne, które odbywać się będą w 
warunkach niezwykle sprzyjających, bo przy 
minimalnym oporze powietrza — dążą do 
oszałamiających rezultatów. 

Nietylko jednak samolot spieszy się. Kolej 
żelazna, slatki oceaniczne, samochód, a na- 
wet koń i człowiek na torze i bieżni poły- 
kają kilometry w coraz bardziej oszalałem 


tempie. „kę 
Samochód traktowany dziś jako przed- 


miot pracy i artykuł pierwszej potrzeby, 
dysponuje coraz większemi możliwościami. 
Szybkość auta podnoszona jest ustawicznie 
nietylko przez konstrukcję samej maszyny. 
ale i przez budowę odpowiednich belono- 
wych autostrad. Rekordy, o których słyszy- 
my, przestają mieć w dobie dzisiejszej cha” 
rakter  sportowo-indywidualny. Rekord w 
dzisiejszem tego słowa znaczeniu — to próba 
sprawności maszyny i materjału oraz zdol- 
ności inżyniera, a przedewszystkiem rekla- 
ma. Reklama, która powinna sprzedać samo- 
chód lub zachęcić do podróży tym czy in- 
nym środkiem komunikacyjnym — Spiesza- 
cego się człowieka XX wieku 
(iot). 


(Dokończenie ze strony 17-ej). 
nego i w programach dnia nieokreślonego 
genjalnego reżysera. 

Władca ów posługuje się tysiącami tea- 
tralnvch akcesoryj. On to zespolił w tym 
punkcie ziemskiego globu wszystkie cuda 
architektury, malarstwa, rzeźby i muzyki, by 
stworzyć fanlastyczny Spektakl. 

Zdaje się, Ze na rozkaz owego la jemnego 
reżysera, księżyc zalrzyma się w najodpo- 
więdniej mm dla oświetlenia obrazu punk- 
cie, że na jego rozkaz płynie z Lido i z „giar- 
dini publici“ orzeźwiający wietrzyk, przy 
noszący zapach róż i magnolji. Że wreszcie 
stojący na wieży ratuszowej bronzowy 
dzwonnik, posłuszny woli reżysera, ożywia 
się i uderza w dzwon w pewnych momen- 
lach tego fantastycznego przedstawienia. 

Podziwiamy genjalnie dobrane dźwięko- 
we to romantycznego zjawiska; owe melo- 
dje, płynące jasną strugą „bellicanla , se- 
renady grane przez dziesiątki ludowych ka- 
pel, skrzętnie uwijających się na majesta- 
tycznych gondolach, w pobliżu piazzelty. 

7 poetycznego marzenia budzi nas nieste- 
ly, szwargot i chałas różnojęzycznego tłu- 
mu turystów, przybyłego z wszystkich czę- 
Ści świala poto, aby tylko zobaczyć to, co 
Należy w duszy swej przeżyćl... 


J. G. M. 


s 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 


1. UKRADZIONY OLEJEK. 


Trzech chłopaków. pracujących w fabryce 
perfum ukradła flakon, zawierający 24 un- 
cje cennego olejku. Po drodze w wielkim 
pośpiechu kupili Lzy flaszeczki i czempre- 
dzej postarali się znaleźć bezpieczne schro- 
nienie. Tam przystąpili do podziału koszto- 
wnego płynu, jednak okazało się. że fla- 
szeczki były na 5, 11 i 13 uncyj. W jaki spo- 
sób, nie używając innych naczyń ani mia- 


rek mogą podzielić olejek na (rzy równe 
cześci” 
2. GRA MIESZANA. 
Cztery małżeństwa grywały w double mi- 
xed, to znaczy, że zawsze grała kobieta z 
mężczyzną przeciw kobiecie z mężczyzną. 


lecz umówili się grać w len sposób, żeby 
żadna osoba nie grała z lub przeciw żadnej 
osobie więcej niż jeden raz. Jak wiec mają 


(Dokończenie ze strony 21-ej). 

weźmie jako geret. Cóż czeka ją bowiem 
u Abisyńczyka? Czy wśród ludu czy u czar- 
nej arystokracji uważana, jako niewiasta, 
za cos niższeyo, ma ona dużo roboty i od 
czasu do czas porcję batow. U białego pięć 
talarów miesięcznie (majątek dla czarnego) 
codziennie mieso i może cały dzień prząść 
nici z bawełny na suknię. Może tam również 
zaspokoić swoje upodobanie do strojenia. Do 
szczęścia wyslarcza jej znoszona koszula 
męska. Na gabaje (larg) Hindus za jedna pe- 
zę Hindus Ścieśni jej rękawy, aby Ściśle 
przylegały do ramion i przegubu dłoni i pa- 
raduje dumna z otrzymanego prezentu. 


Jeden ze znajomych  turopejczyków za- 
chorował. Odwiedziłem go więc i wśród ro- 
zmowy poprosił mnie, abym mu pomógł 
wstać, chce bawiem zaczerpnąć w ogrodzie 
świeżego powietrza. Wychodzimy na ganek, 
a lu z za węgła wyskakuje jego geret i za- 
czyna go straszyć wymachiwaniem rąk. 

— (zy ona zwarjowała? — pytam zdzi- 
wiony. 

— Nie, ale martwi się. że tak długo choru- 
ję i chce mi na swój sposób pomóc. Ahi- 
syńczycy wierzą, że choroba się da wystra- 
szyć. Więc gdzie się tylko ruszę, wyskakuje 
z kąta, z za rogu, z za drzwi i slraszy mniec, 
gdyż jest przekonana, że choroba ucieknie. 
Skrzyczałem ją z początku, starałem się 
przekonać. że to nie pomaga. bo mnie stra- 
szy, a nie chorobę. Twierdziła. że jak jej 
się to chociaż raz uda, lo na drugi dzień 
hęde zdrów. Dałem spokój... 

Wybrałiśmy się kiedyś do Ambo. Długa, 
uciążliwa droga  ciężarowem autem, które 
miejscami trzeba było poprostu na plecach 
przenosić przez wyschnięte łożyska rzek 
i wyrwy w „gościńcu. Wszystkie niewygo- 
dy podróży sowicie się jednak  upłaciły. 
Liczne i miłe towarzystwo białych, przepiek- 
ne widoki, kąpiele w gorących źródłach, 
wylryskających w pośrodku lodowato zim- 
nej wody, „camping“ pod namiotami, polo- 
wanie... 

Siedzimy nad rzeką, ja i Wiedeńczyk To- 
mas. 

Ogarneto nas miłe rozleniwienie. 

Nagle daje się słyszeć szelest kroków i na 
ścieżce pojawia się cudna gallijka. idąca 
w towarzystwie czarnego młodzieńca. W cza- 
sie czerpania wody przez czarną parę, To- 


mas rzucił w ich kierunku kilka uwag na 
temal urody czarnej piękności a wkońcu 
rzekł: 


rozdzielić gry, żeby przez sześć dni codzień 
odbywała się jedna gra? 

Rozwiązania powyższych zadań, jakoteż 
z Nru poprzedniego zamieścimy w numerze 
następnym. 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


= = 


TRENER DO SKOCZKA: Panic na miłość 
boską! W drugą stronę! 


„Rire*. 


— Przyjdź dzisiaj do mnie 


Wieczorem przed namiotem Tomasa za- 
czerniła sie ciżba ludzi. Tomas, zlekka 


zaniepokojony, przygotował na wszelki wy- 
padek mausera. 

Okazało się, że odwiedziny mają całkiem 
pokojowy, powiedzmy handlowy charakter, 
Zaczęły się largi: : 

— Chetla — cheesz nasza córke, to mu- 
sisz z nami mówić. Oddamy ci ją, choć to 
nasz największy skarb, nasze oko w gło- 
wie. Palrz, jaka ona piękna. gazela, lo wo- 
bec niej krowa garbata, Palrz — jakie sil- 
ne. białe zęby. jaka giętka szyja, pięknie 
zbudowana, nogi jakie strzeliste. Czyś wi- 
dział kiedvkolwik tyle piękna w jednem 
ciele? 

Tym hymnom 
cała rodzina  nieopisanym  wrzaskiem, a 
przedmiot tych pochwał słał w kierunku 
Tomasa błyszczącemi, roześmianemi oczami 
najrozkoszniejsze obietnice. 

Ojciec czarnuli popatrzył na Tomasa. jakie 
na nim jego słowa zrobiły wrażenie. Chciał 
widocznie wyczytać z jego miny, czy ma za 
żądać dwa tysiące, czy lysiąc talarów. Wi- 
dząc obojętną minę: 

— Patrzę w iwoją twarz i widzę, że dzie- 
cko moje cię dobrze oceniło, Jesteś wielkim, 
szlachetnym i dobrym ferendżim. Dlatego 
więc, że córka moja cię polubiła i że wiem. 
iż jej u ciebie będzie dobrze, dasz mi za 
nią tylko pięćset talarów. 

Odpowiedziało mu milczenie. 

— Ghetto wiesz, że jeśli mi teraz nie od- 
powiesz, jeśli dopuścisz do tego, że ja się 
odwrócę i zabiore moją rodzinę wraz ¢ córką 
do domu, nie zobaczysz jej więcej, chociaż 
byś mi dawał tysiąc talarów! Słyszysz? — 
Tysiąc talarówl.. 


pochwalnym  wlórowała 


Tomas wycedził powoli przez zeby: 
— Dziesięć! 
Stary wyrywał sobie garściami włosy 


z brody, rzucił sie na ziemię į Hukł o nią 
głową i gdyby mu nie było szkoda, podart- 
by „szamę* na drobne kawałki. Bracia ta- 
mali w palcach dłngie kijki, służące im do 


podpierania, matką i cała niewieścia część 
zgromadzenia piszczała i narzekała, 
Wkońcu poszli... 
Tej nocy na całym campingu nikt nie 
spat. Z namiotu Tomasa dochodziły głosy 


ożywionej dyskusji. Stanęło wkońcu na dwu- 
dziestu talarach. 

Że Tomas nie spał, mniejsza z tem, ma 
teraz najpiękniejszą „geret w całej Addis 
Abebie: ale dlaczego nam nie dali spać? 

Emil Faust. 
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NA SCENIE. 


/ dziesiątą rocznice śmierci Ste- 
ue Żeromskiego oglądamy na kil- 
ku scenach dzieła slramatyezne 
wielkiego pisarza. W Warszawie 
po Teatrze Kameralnym, który wy- 


stuwił „Ponad Śniex'', Teatr Na- 
rodowy gra komedje „Uciekła mi 
przepióreczka, a teat: Atencum 


dramat „Turoń*. W związku z te- 
mi przedstawieniami pisze o Że- 
nomskim Wierzyński: „„Daiesięc lat 
żyjemy bez niego, który kiedyś był 
dla nas szkołą uczuciowości, twereg 
mitów narodowych i budzicieletu 
sumienia. Zajmował ogromny »b- 
szat naszego Życia dnchowego, na- 
raucit nam swoje umiłowania i nie- 
nawiści, jego idealizmu stal się ha- 
słem pokolenia“ 

Przedstawienie — „Przepióreczki* 
stało się dużej miary świętem tea- 
tralnem i nieporównanym popi- 
sem Juljusza Osterwy, który w 
sposób niedościgły gra rolę Prze- 
łędkiego, zresztą specjalnie dla 
niego przez Żeromskiego pisaną. 
Świetnie Dorotę gra Modzelewska. 

„Turoń* znowu związany jest 
ściśle z nazwiskiem Jaracza, który 
kreował tę rolę na premjerze prze. 
dwunastu laty w Reducie a obecnie 
gra ją w Ateneum. Pisze o tej roli 
Boy-Żeleński: „To rola najwyższej 
miary, sięgająca jakiegoś demoni- 
amu. Z wielką oszczędnością środ- 
ków, sauną wewnętrzną potęgą, wy- 
dobywa Jaracz wszystkie efekty, 
urągania, triumfu, nychy, wlad- 
czego upojenia; urzeka nas swoiu 
głosem, przejmuje zimnym dresz- 
czem. Tego Szeli nie zapomni nikt 


z tych, którzy go widzieli, po 
pierwszym akcie twarze widzów 
wyglądają jakby ieh zbudzono ze 
złego snu“. Wybornie wyreżyse- 
rawała przedstawienie Perzamow- 
ska, a dekorację piękną dal Da- 
szewski. 

W Bydgoszczy wystawił teatr 
„Sułkowskiego. (swb) 


NOWE KSIĄŻKI. 


W pieknej szacie zewnętrznej 
wydała „Książnica-Atłas'* niezwy- 
kle interesującą książkę znanego 
pisarza, M. B. Lepeckiego „W bla- 
skach wojny“. Książka ta ukazu- 
je sie już w drugiem wydaniu, o- 
adohionem piękną fotografja zmar- 
lego Wodza Narodu, zadedykowana 
autorowi tej książki. Gen. insp. 
sił zbr. gen. Edward Rydz-Śmigły 
napisat slowo wstepne,wprowadza- 
jące czytelnika w zamierzenia au- 


„Atatniego 


tora przy pisaniu tej emocjonn ją- 
tej książki. Streszczają się one 
mresztą w takiem zdaniu Lepeckie- 


vo: „Są to wspomnienia przecięt- 
nego, szarego żołnierza piechoty, 


dla którego wojna nie była polem 
popisów lub drogą do zaszczytów, 
lecz twardą, pełną znojów i trudów 
służbą. I istotnie, książa ta roz- 
wija stok opowiadania poprostu, jak 
szły wypadki, które autor przeży- 
wał w gorących latach 1919 i 1920 
roku. Wilno, wyprawa na Kijów, 
rok klęski czerwonej armji — opi- 
sane w sposób wysoce emocjonują- 
cy, a wierny i szczery, bez Iraze- 
sów i bez szumnych zdań, a także 
bez silenia się na danie dzieła hi- 
storycznego. Stwarza to lekturę, 
od której trudno jest się oderwać. 

W item samem wydawnictwie ró- 
wnie sturannie wydana nkazała się 
książka Zofji Szymanowskiej pod 
tytułem „Opowłeść o naszym do- 
mu“. Autorka tej książki jest sio- 
stra Karola Szymanowskiego, o 
laureata nagrody muzy- 
eznej m. Warszawy. Dedykowana 
znakomitemu muzykowi książka ta, 
która nie jest powieścią, lecz isto- 
tinie „opowieścią“, potoezysecie na- 
pisaną z wkładkami miłego liry- 
amu, opowiada nam o latach anto- 


dości spędzonych w Tytmoszówce. 
Napisana na nate wspomnień tak 
modną obecnie w literaturze na- 
szej, wyzbyła się jednak książ 


ta frazesu i ckliwości i jest o tyle 
cenniejsza i więcej inieresująca, 
że podaje ciekawe i jedynie auten- 
tyczne zdarzenia i charakterysty- 
ke z młodości znakomitego kompo- 


zytora. Czyta się tę rzecz jak naj- 
bardziej interesującą powieść. 
w. z 
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WARSZAWA. 
Sztuk Pięknych. 
wystawa dzieł Antoniego 
skiego oraz kol. prae Anny Cha- 
miec, Antoniego Grabarza, Ed- 
munda Kaniewskiego, J. Maryl- 
skiego. 5. Popowskiego, F. Słu- 
gockiego, M. ‘Trzebinskiego, R. 
Zerycha. — I. P. S. wystawa krak. 
grupy malarskiej „Zwornika* i 
grupy „Pryzmatuć. — W Salonie 
Sztuki przy ul. Mazowieckiej ma- 
rynisty Marjana Mokwy 

KRAKÓW. W Pałacu Sztuki — 
Wystawa prac o Marszałku Pil- 
sudskim Stanisława (O. Chrostow- 


‘Tow. Zachety 
Jubileuszowa 
Madey- 


Czermańskie- 
tawy Jadwigi 
„ka Jabłońskie- 


skiego i Zdzisława 
Eo. Zbiorowe w 
Gałęzowskiej, M 
go i wystawa bież, 

POZNAŃ. W "ow. 
Sztuk Pięknych zbiorowa 
wa prac olejnych i kilimów 
mana Orszulskiego. 

LWÓW. Bieżąca wystawa najcel- 
niejszych artystów lwowskich w 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Muzeum Przemysłu artystycz- 
nego. 

W wszystkich Oddziałach 1. K. 
C. wystawa grafiki w związku 
Z rozpisaną subskrypcją. 


Przy jaciół 
wysta- 
Ro- 
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Niedziela, 24 XI. 


poranna. 
nabożeństwa 


9.00: 

14.00: 
z Lodzi. 

12.15 


Audyeja 
"Transmisja 


„Poranek* a Wilna. 
„Legendy opowiadane cor- 
Adama Miekiewieza. 


14.00: 


P Recital fortepianowy. 
17.40: Migawki regjonalne. 
1.0: „Pół godzinny z Wiednia” 
piosenki. 
18.30: Słuchowisko „Dwa okna 
na piąlem piętrze. 
20.00: Koncert z udziałem Je- 


rzego Czapliukiego. 


31.00: Na wesołej lwowskiej fali. 
22.00: „Spacer po Europie“. 
23.05: Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, 25 X1. 


15.36: Muzyka wokalna. 

16.15: Koncert kwintetu salono- 
wego Adamskiej-Grossnianowej. 

16.45: „Ideał Prim“ — skecz. 

17.0: „Świat zwierzat w Ahi- 
synji“ pogadanka. 

18.00: Trio op. 97 na dwa oboje 


i rożek angielski — Beethovena. 


16.30: „Listy od dzieci" 
20.00: Koncert kapeli ludowej. 
431.00: Wieczór literacki ku czci 


Adama Miekiewieza. 

31.45: Koncert symfoniczny z u- 
działem Stani Zawadzkiej. 

22.40: Muzyka taneczna. 


Wtorek, 
15.30: Koncert. 
17.00: „Luneta — 


odczyt. 
17.15: 


26 XL 


olbrzym“ — 


Muzyka operetkowa. 


18.00: Piesni do stow Adama 
Miekiewicza. 
18.30: „Powązki szkie literacki. 


Muzyka salonowa. 
Pozadanka aktualna. 
Odczyt dla lekarzy. 
„Zdobycze nowej Konsty- 
polskiej”. 


22.00: 
22.45: 


tucji 


23.05: Muzyka laneczna. 
Sroda, 27 AL 
12.15: „Czy możemy żyć bez miv- 
sal" 


12.30: Orkiestra Tadeusza Nere- 
dyńskiego. 
15.50: Melodie » Olmow dźwie- 
kowych. 
transmisja z Zakładu dla Głucho- 
16.00: „Ci, którzy nie słyszą — 
niemych. 
16.20: Recilal spiewaczy. 
17.00: „Czy słuszne jest hasto 
wszystko dla dziecka” odczyt. 
17.20: Utwory J. S. Bacha. 
17.40: „Świat się śmieje”. 
: Muzyka salonowa. 
Towarzystwo śpiewacze 


„I owszem”. 
2.00: Twórczość Fryderyka Clo- 
pina — XIII audycja z cyklu. 
31.35: „Upiór w literaturze“ — 
szkie literacki. 


1.50: „Jacy bywają klienci* — 
pogadanka. 
2.00: Muzyka taneczna. 


Czwartek, 28 XI. 


Marsa. 


Melodie filmo- 


: rewjowe i 
we. 
16.00: 
tora. 
16,15: Trio salonowe a Poznania. 
17.00: Odczyt — „Jak wieś żywi 
miasto — „Ryby“ 
18.00: Koncert zespołu 
Furmanskiego. 
13.45: Muzyka 
20.148: „Wieczór 


Opowiadanie Starego Dok- 


Adama 


lekka. 
bajek” kon- 
cert z udziałeni B. Hertza recyt. 
31.00: Premjera słuchowiska — 
„Czerwone naszywki”. 
22,00: Koncert symfoniczny z u- 
działem Tadeusza Liana. 

23.05: Muzyka taneczna. 


28 NI. 


salonowa, 
Tadeusza 


Piątek, 


12.40: Muzyka 

18.15: Orkiestra 
dyńskiego. ó 

15.000: „Zbliżamy sie do nowej 
epoki lodowej“ — reportaż z inst. 
Botan. U. J. 

17.20: Koncert solistów. à 

14.00: „Melodje dla zakochanych 
(koncert). 


Sere 


14.45: Pieśni rycerstwa polskiego. 
4.10: „Wiyiljn Św. Andrzeja” 
(aud. muz.) 


21.15: „Schumann-Schubert" — 
koncert. 
22.00: Koncert kameralny. 


22.30: Muzyka taneczna z kawiat- 

ni „Cafó-Cluh'*. 
Sobota, 30 XI. 

12.15: Orkiestra Alberta Katza 
4% Wilna. 

13.00: Melodje operetkowe. 

Koncert tria salonowexe 

Haliny Balińskiej. 

15.00: Nowela „Jeszcze raz“ (od- 
czytanie). 

„Walce i marsze” 

17.00: „Pod niemieckim dachem 
i pod mazurską strzechą” — re 
pertaz, 4 

18.00: Słuchowisko dla dziec! 
starszych. 

18.45: Fragmenty z oper. 

19.00: Wesołe” opowiastki góral: 
skie. 

20.00: Lwowskie potpourri. 

31.30: „Wesoła Syrena“ — hn. 1. 
„Historja jednej piosenki“ ! 

22.00: Koncert z udziałem Józefa 
Chasyda. 


23.05: Muzyka taneczna. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA KURJER S. A. 


